
· GRUDZIEię .. ~ ropagandy »\VICI « 

. -

- Treść 

JOZł.F KUCZYNSKI Studt.1ci 

chłop~cy Wt' własnym środowisku. 

Z CHŁOPSKICH DOśWBn .ZEŃ -

NACZELNY ORGAN ·zWIĄZKU MLODZl'EŻY WIEJSKIEJ 

JGopoty bm.lc...dane osndui!;\•w d A 

t:INA h.OLASINSKA - Jesiej1 , l Bi.• 

ROWSKI - Na śladach człowieka 

w przeszłości. ST ANISLA W KU~ -

Na wsi połnbskiej. FR. LEWANDOW-

„ SKI'~ Sląska qtołica. W~r6d ki;ląf.ek 

Pr7.egląd wydnnt>ń. RZECZYPOSPOLIT"EJ POLSKIEJ 

·Jlok XV ~r · 49 Warszawa, ·7 ·grudnia 1947 r . 
•·----•· Cena tO zł -

•• TRZEBA · ? .O Wl' m · .'\JAfłR1.tW /:-;<: ••• „ 

UCHWAŁA i JEJ ·WYKONANIE 
Zarząd Główny na posiedze 

niu w dniu &.. października 
br. nałożył na wszystkie ogni· 
wa organizacyjne obowiązek 
prenumeraty tygodnika „Wi· 

~ci' ' . Zacznijmy od przyfocze· 
nia tej uchwały: 

„Zarząd Główny po wysłu· 
·chan i u sprawozdania z dzia· 

Dom wiciowy w Wa1·s:awit przy 
ul. Bartoszewicza 3 

łalności Komisji Organizacyj· 
.nej i przedyskutowaniu prze
dłożonych przez nią projektów 
.w zakresie organizacyjno-tech 
nicznego usprawnienia i uno• 
wocześnienia . · działalności 
Związku postanawia nałożyć 

·obowiązek prenumerowania 
.naczelnego organu Związku 
„Wici" według następujących 
zasad: 

1) Wszystkie Koła Młodzieży 
Wiejskiej liczące do 30 człon
l<ów prenumerują przynaj
mniej po dwa egzemplarze. 
. 2) Wszystkie Koła Młodzieży 

·Wiejskiej liczące ponad 30 
· człońków prenumerują przy· 
najmniej po 3 egzemplarze. 

3) Wszystkie Zarządy Po
wiatowe i Wojewódzkie pre
numerują przynajnmiej po 2 
egzempla~ze. 

4) Wszyscy czł.onkowie 
włtidz organizacyjnych (Za· 

_rządów, Komisji Rewizyjnych, 
Sądów Koleżeńskich) powia-

· towych, wojewódzłcich i cen· 
trali prenumerują po· 1 egzem
plarzu. · 
Zarząd Główny zobowiązu· 

je Prezydium do wykonania 
-niniejszej uchwały w terminie 
do dnia 1 stycznia 1948 ·r.". 
· Uchwała jest prosta, jasna. 
. Pozostaje ona w łączności · z 
innymi uchwałami.· powzięty-
mi przez Zarząd, ·a do1yczący~ 
m! organizacyjnv - techniczne 
go usprawnienia i unowocześ
nienia działalności Związku 
Młodzieży Wiejskiej, oraz z 
umową - o współpracy z OM 
TUR i ZWM. Ogółem zaś 
wszystkie te postanowienia 

- wynikają z decyzji zapaJłych 
na kwietniowym Walnym Zjeź 
·dzie Delegatów. Jeżeli bowiem 
-Zwlązek nasz w kwietniowym 

Zje.idzie wkroczył zdecydowtt 
. nie na drogę budownictwa 
ncwego ustroju, ·przyjął tym sa 
mym na siebie pewne oba. 
wiązki. Otóż obowiązków tych 
Związek nie moi.e wypełnić 

ir.aczej, jak tylko poprzez sta 
nie się nowoczesną a-rganiza-· 
cją wyposażoną w (..(f powied· 
nie narzędzia:. dział„jącą we
dług naukowych zasad orga
nizacji pracy i tylko poprzez 
ścisłą współpracę r. innymi or 
gańizacjami, zwłaszcza zaś ro
botniczymi. Tego właśnie wy
maga ustrój. Kto mówi, że stoi 

·r.c;. gruncie nowego ustroju, a 
nie chce nic zmieniać . w for . 
·mach i. metodach i.racy związ 
kowej, - wykształconych prze
·cież w ustroju innym, ten jest 
-jako „mi_edź brząkająca i cym-
·bał brzmiący". . 

Zdajemy sobie wszyscy spra
·wc:. z. trudności przy urzeczy· 
w1słmeniu tego. . A główne 

·źródło tych trudności łatwo 
wskazać: 

Związek Młod~eży \Vie.iskiej 
·RP „Wici" jest organizacyjną 
·fermą ruchu młodzieży wiej-
· skiej w Polsce, tnvającego jui 
·35 lał . Przez tak długi okres 
-czasu narosła w naszym ruchu 
potężna tradycja. Wykształciły 

· s!ę , wzory ·organizacyjne, oby
. czajowe i osobowe. Wytwo.:. 
. uyła się-bogata kultura ruchu. 
Wielu członkom, ó .zwłaszcza 

. starszym działaczom. którzy 

. ~lfc z przedwojennymi forma·
, mi' i metodami pracy u·czucio-
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wo mocno związali, trudno 
jest spojrzeć krytycznie na to, 
c? . w nich wrosło i stało się 
me1ako drugą naturą, jeżeli 
ilcwet rozumieją potrzebę 
zmian w postawie, to trudno 
im tak szybko, rewolucyjnie 
zmieniać' odruchy i kategorie 

·myślenia . Inni zaś nastawieni 
„rewolucyjnie", aie zawsze ro

·zumieją , ż~ źródłem owej tru
dności jest przede wszysfkirn 
nit iaka ' politycznó reakcyj
noś_ć, lecz fo, co się . rzekło 
w:yżej. Na ogól jednak proce3 
p1zemian w postawie ustrojo
wo ~ qrganizacyjnej w Związ
kt.. naszym idzie naprzód i 
jest powszechny. Nie ma więc 
szczególn~go powodu, zwła
-szcza w niniejszym artykule 
dowodzić, że proces ten iest 
konieczn}'. Jednym za' z od· 
cinków tegą procesu i może 
głównym narzędziem w tej 
wielkiej pracy jest prasa zwiąi 
ko wa, a zwłaszcza ., Wici". 

Nie będziemy tutaj robit 
·zczegółowej analizy roli i za
dań naszej . pr~sy. W.ynikają 
one . bowiem śc~śle z roli i za

_dań czy t~ż mówiąc ogólniej 
funkcji nasżego ru .hu w no
w~ ustroj.u. Wystar:czy zwr6 
cit ~wagę na jedno: . Nie jest 
do . pomyślęni(l, ażeby poszcze 
.gólne. ogni.wą organizacyjne 
jak również działacze i człon· 
kowię Związku mogli normal
nie pracow~ć nie czytając sy
sterriafycznie i . regularnie pra· 
S}' organizacyjnęj, . ti zwłaszcza 
naczelnego organu Związku. 
Prasa jest bowiem głównym 
łącznikiem pomiędzy centralą 
i ogniwami terenowymi, jest 
głównym, a w wielu wypad
kech jedynym źródłem infor· 
macji, jest wreszcie spoidłem 

(Dokończenie na srt. 2) 
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Po Walnym Zgromadzeniu Delegatów w Katowicach 
Walne Zgromadzenie Dele

gatów śh1sko - D~1browskiego 
Związku Młodzieży \Yicjskiej . 
„W ici" odhyło si<; w Katowi
c.ach dnia 16. XI. 1947 r. 
~QQQQeQQ~~~e~· 

(DokońL:zenie ze str. 1) 
spajającym całą półmilionową 
zbiorowość wiciową w zwar· 
1ą gromadę, działającą na 
wszystkich szczeblach i odcin
kach jednolicie i sprawnie. 
Zwłaszcza przy rozbudowie 

prac związkowych i ich wzra
stającym skomplikowaniu roś, 
nie znaczenie prasy. Wreszcie 
szybkie, o wiele szybsze 1;1iż 
przed wojną tempo przemian 
w całym kraju, w ruchu ludo
wym i naszym Związku, wy~ 
maga środka, który by działał 
szybko, gruntownie i powszech 
nie. Tym środkiem jest właś· 
nie pr~sa. 

Tak więc uchwała Zarządu 
Główne.go o obowiąz,kowej pre 
numeracie „Wici" jeM ponad 
wszelką wątpliwość słuszna i 
celowa. 

Ale fest jeszeze druga stron n 
ftgo wielkiego zagadnienia i o 
niej słóo/ parę wypada powie· 
dz.ieć. Nie wystarczy bowiem 
nałożyć obowiązek prenume
raty „Wici". Trzeba także uczy 
nić „Wici" takim pismem, któ
re by możliwie najlepiej za
spakajało potrze-by prenume
ratorów, a więc ogniw i człon 
kćw Związku. Przede wszyst- · 
kim zaś „Wici" powinny moż
liwie najlepiej obsługiwać Ko 
ta Młodzieży. Winny im byt 
pomocą w pracy, słowem -
winny odpowiadać ich „za
mówieniu". Chodzi tu zarów· 
nv o treść pisma, jak również 
o jego przystępność i wygląd 
zewnętrzny. 

Wiemy o tym, ie jest sporo 
takich ludzi, zwłaszcza na Zie· 
miach Odzyskanych, którzy na 
„Wiciach" uczą się czytać. Wie 
my, ie niektóre zwłaszcza ar
tykuły w „Wiciach" są może 
zbyt długie i trudne. że arty
kuł w „Wiciach" powinien 
być możliwie krótki, jasny i 
prosty. że pismo należałoby 
ożywić, ilustrować, przyoblec 
w pi~niejszą czatę graficzną 
itd. Staramy się i w miari: 
możności starać sit: będziemy 
o systematyczne usuwanie do· 
tychczasowych braków. Ale są 
.z pewnością również takie po
trzGby i życzenia naszych Czy„ 
łelników, o których nie wiemy, 
albo wiemy zbyt mało. Dla.
tego chcielibyśmy Czytelnikom 
dać możność zabrania na ten 
temat głosu. W tym celu w jed 
Rym Z narbliższych numerów 
ogłosimy odpowiedni"l nnkie
t~. 

vV \Valnym Zgromadzeniu 
brało udział 270 Delegatów i 
ponad 100 gości. 
Zarząd Główny reprezento

wany był p.rzez Prezesa Kol. 
Ignara Stefa.na, oraz członków 
Prezyd!mn Kol. Kol. Stasiaka 
Ludomira i Prandotę Wiktora. 
Sąsiednie Związki vVojewódz 

kie przysłały swoich delegatów. 
Sprawozdanie z działalności 
Tymczasowego Prezydiwn zło
żył Kol. żurek Mirosław. Kol. 
Ignar Stefan wygłosił referat 
ideologiczny. Po referacie o;i;y
wionu dyskusja wykazah po
zytywne ustosunkow~nie się 
śląskiej młodzieży wiciowej d~ 
kiernn ku prac prowa 1łzonych 
przez Zarząd Główny. 

W wyniku dyskusji przyjęto 
rezolucję, któ.rą zamieszczamy: 

REZOLUCJA 
1) Walne Zgromadzenie Dele 

galów Związku Młodzieży Wiej
skiej „"\iVici" Województwa 
śląsko - Dąbrowskiego stwier
dza, że młodzież chłopska stoi 
twardo na gruncie Polski Lu· 
dowej, która przyniosła wol
ność narodową prastarym zie
miom piastowskim, bljąe słupy 
graniczne nad Odrą, Nysą Lu· 
Życką i Bałtykiem. Młodzież 
chłopska będzie nadal bacznie 
strzec nienaruszalności łych 
granic dając twardą odpowiedź 
imperialistom anglo - saskim, 
pragnącym odbudowy Niemiec. 
'1VaJne Zgromadzenie uważa za 
'całkowicie słuszną politykę za
graniczną Polski, politykę przy
jaźni ze Związkiem Radziec· 
kim i innymi państwami sło
wiańskimi jak również ze wszy
stkimi państwami demokra· 
tycznymi. Walne Zgromadze
nie stanowczo przeciwstawia 
się zakusem-k,a.pitah1 anglo - sa
skiego, pragnącego ograniczyć 
suwerenność naszej Ojczyzny 
przez uzależnienie jej od kapi
tału zagranicznego. Jednocześ
nie potępia wewnętrznych słu
gusów i agentów anglo -- ame
rykańskich, którzy z Mikołaj
czyk'iem na czele dążyli do 
osłabienia Polski, do hamowa
nia jej rozwoju, na rozkaz 
swych zagraniczny-eh moco
dawców. 

2) 1\Uodz1eż wiciowa Woje· 
wództwa śląsko - Dąbrowskie:
go stoi twardo na płaszczyźnie 

.uchwał ostatniego Zjazdu Kra· 
jowego, które wprowadziły 
Związek Wiciowy na nowy 
etap rozwoju, łamiąc ~apory 
wstrzymujące młodzież. thłop
ską od współ~ospodarzonie w 
Polsce. 

\Yalne Zgromadzenie w peł
ni solidaryzuje się z ostatnimi 
nchwałami Zarządu Głównego 
odnośnie wykluczenia z szere
gów z.wiązkowych elementó.w 
mikołajczykowskich, które w 
dalszym cią-gu popierały jego 
politykę, jako czynników wro
gich Polsce Ludowej 'i zaprze
czający.eh podstawowym zasa· 
dcm ideologii wiciowej. Walne 
Zgromadzenie uważając za ko
nieczne pogłębienie ideologicz
ne w szeregach w'iciowych, 
wzywa młodzież wiciową do 
wzmożenia pracy ideologicznej 
w kołach, przez szerokie dy· 
skusje i narady, zmierzające 
do wyeliminowania różnych 
naleciałości z ideologii klas gi
nących i do krytycznej oceny 
teorii przeciwieństwa między 
wsią a miastem, a tym samym 
m:ędzy klasą chłopską i robot· 
niezą. \V pneciw'.ieństwie do 
tej teorii sojusz chłopska - ro· 
botniczy jest podstawą Polski 
Ludowej i rodzącej się nowej 
kultury, stwierdzającej nową 
erę histeryczną w dzf ej ach na
szego narodu.-

. 3) Vv alne Zgromadzenie w'ita 
radośnie porozumienie Zarządu 
Głównego z wszystlcimi orga
nizacjami mfodzieiowymi, bo
wiem w naszym województwie 
robotniczo - chłopskim, kwestia 
współpracy, to kwestia brater
stwa całej- młodzieży naszego 
województwa. 

4) W trosce o oświra tę dla 
młodzieży chłopskiej vValne 
Zgromadzenie domaga s:ię: a) 
szybkiego wprowadzenia nowej 
refonny szkolnej na wsi, umoż
liwiającej młodzieży chłopskiej 
równy start z młodzieżą miasto
wą. 

b) wydatniejszej pomocy ma 
terialnej dla n:iezamO>Żnej mło
dzieży chłopskiej w si,kołach 
średnich i wyższych, by każdy 
niezamożny student mógł ko
rzystać ze stypendium i miał 
zapewnione miejsce w bursie. 

Swoim ogniwom organizacyj• 
nym Walne Zgromadzenie za
leea jak najwydatniejszą po
moc i wspó.Jpracę z Towarzy· 
slwem Burs i Stypendiów, ja~ 
ko popierającym uczącą się 
mlodzjeż chłopską. 

c) większego zainteresowania 
się czynników pm'istwowych i 
samorządowych uniwersyteta· 
mi ludowymi, pełniącymi rolę 
slłkół społecznych, a na Zie
miach Odzyskanych równocze
śnie rolę szkół repolonizacyj
nych, jako ośrodkami dający
mi największą gwarancję wy· 
chowania nowego obywatela. · 

d) pomocy czynników samo
rządowych 'i władz szkolnych w 
celu umożliwienia dostępu mło· 
dzieży chłopskiej do świetlic i 
do-If1ów ludowych, udostępnie
nia lokali szkolnych na cele 
świetlicowe dla Kół „\Vici" j 

mlodzieży studiującej. 
5) Walne Zgromadzenie po

stanawia zgodnie · z zaleceniami 
Zarządu Głównego organizować 
ogniwa Gminne Z'111iązku. 

6) vVałne Zgromadzenie WZ)„ 

wa wszystkich członków i 
wszystkie ogniwa m·ganizacyjne 
do uaktywnienia pracy --zw'i:JZ
kowej na odcinku gospodar· 
czym przez silniejsze zespole· 
nie się ze Związkiem Samopo
mocy Chłopskiej i Spółdziel· 
cz ością. 

b) polee.a wszystkim kołom 
prowadzenie zespołów P. R. W. 
oraz współzawodnictwa w tych 
zespołach-, w celu podlliesienia 
produkcji rolnej. 

4) \V alne zgromadzenie do
maga się pełnego udziału- wicia· 
rzy w Radach Narodowych Po
wiatowych, Miejskich i Gmin· 
nych. 

7) \V trosce o opielu;, zdro· 
wie i dobre wycho.wmie dziec· 
ka chłopskiego, ·walne Zgro
madzenie wzywa wszystkich 
członków do ścisłej współpracy 
z Chłopskim Towarzystwem 
Przyjaciół Dzieci. 

............ ~ .................................. „ •. „ •.. „ ......................... „ ... ...... 

Konferencja „Wici", ZWM i OMTUR w Krakowie 
\V dniu 23.XI.47 r. odbyła się 

Wojewódzka Konferencja akty 
wu organizacji młodzieżowych 
przy udziale około 200 czoło· 
wych działaczy. W konferencji 
z ranńenia Zarządu Gł. „vVici" 
wzięli udział kol. kol. V-prezes 
Jagusztyn i poseł Jaroszek, z ra 
mienia ZWM, przewodniczący 
kol. A. Kowalski. 

Referat omawiający umowę i 
wynikające z niej zadania dla 
młodzieży, oraz bieżącą sytua
cję polityczną - wygłosił koL 

Kowalski. Referat gospodarczy 
ze specjalnym uwzględnieniem 
zagadnienia produkcji rolnej, 
oraz ścisłego zazębiania się in te
resów wsi i miasta - wygłosił 
kol. Jagusztyn. 

W dyskusji podkreślano ko
nieczność przeniesienia wyści" 
gu pracy na wieś, walki z anal• 
fabetyzmero i potępiono zdra" 
dziecką politykę Mikołajczyka:. 

Obrady toczyły się w serdecz
nej atmosferze wzajemnego zro 
z umienia. , 
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z • • zyc1a 
Szlak Młodzieży Sza:mac· 

Sarajewo, z widokami na p1·ze
dłużenie do Morza Adrjatyckie
go stanowi jeden z najważniej· 
szych etapów rozwoju jugosło
wiańskiego transportu kole.Jo· 
g-0, stanowi jeden z najważniej· 
szych magistrali. Jest to naj
ważniejszy obiekt odbudow'y w 

W I C J 3 

młodzieżg jugosłowiańskiej 
mi.nu i że uruchom i ją 29 listn
pada, w rocznicę proklamowu· 
nia republiki. 

Przy budowie Szla1rn Mło· 
dzież<>wego pracuje m~ocł...zież 
na trzy zmiany, przyhywajl!C ze 
wszystkich republik J Jgoslawii 
a to: Serbii, Chorwacji, Bośni i 
Hercegowiny, Słowenj, Czar· 

między Szamcem a Dobojem, 
w bardzo trudnym terenie, nie
zwykle skalistym, osiągnięto 
następujące wyniki: robót 
ziemnych wykonano ogółem 
1,327.593 m 3

, położono 67 km 
szyn, wzniesiono 168 różnych 
ohjektów betonowych, wybu· 
dowano most na rzece Sawie 
o mzp'iętości 570 m, przekopa
no 9 tuneli, przewleziono i na· 
sypano dotychczas 3,200.000 m3 

ziemi i kamieni, co stanowi 
68,6% ogólnej ilości robót ziem 
nych. 'Vybudowano 37 stacji 
kolejowych. 

oświadczył w imieniu delega· 
cj'i: ,,Uważam, iż nie ma żad~ 
nego powodu, dla którego by 
młodzież ameryk!'tńska nie mo
gła przybyć na Szlak Młodzie
ży Szamac - Sarajewo. Dr. 
Shpiller podkreślił również 
iż tutaj na każdym kroku 
święci triumfy bohaterstwo i 
jedność pomiędzy brygadami 
jugosłowiańskim], a '\Vszystki· 
mi innymi, oraz że to właśn; e 
otwiera nową drogę ludzkości. 
Poza tym dr. Shpiller uważa. iż 
obecność obcych brygad mło
dzieżowych przyczyn1a się do 
do utrwalenia jedności i bra
terstwa młodzieży demokra· 
tycznej całego św; ata. 

Szlak Młodzieży Szamac -
Sarajewo w porównaniu z Jinją 
kolejową Brczko - Banowici, 
która została wybudowana o 
22 dni wcześniej przed wyżna
czonyrn terminem przy udzia
le 62.268 członków l\Ilodz 'eży 
Ludowej Jugosławii, stanowi 
przedsięwz.lęcie trzykrotnie tru· 
dniejsze. 

Młodzież jugosłowiańska pr:t.y odbudowie kraju 

, W b.rygadach pie1:wszej zm;a
ny nauczyło się czytać i pisać 
6.088 analfabetów. W bryga
dach fachowych i specjalnych 
przeszło przeszkolenie 15.676 
osób. W pierwszej zinianie po· 
myślnie zdało egzaminy 6.438 
mł<>dych budowniczych Szlaku 
Młodz [eżowego. Do 17 Jipca 
1947 r. 165 osób zdobvło zna
czek fiskulturnika (sportowca), 
a na ćwiczeniach przysposo· 
hienia wojskowego tysiące Inło
dych chłopców przygotowało 
się do służby w Armii Jugosło
wiańskiej. Również kładzie się 
duży nacisk na pracę kulturalno 
oświatową. Grupa kulturalno· 
artystyczna urządziła 226 przed 
staw'ień. 

Na Szlaku Młodzieżowym 
Szamac - Sarajewo pracuje 
200.000 rnlodych lu~:i i dziew· 
cząt Jugośławii. Oni są rękoj· 
mią, iż nie istnieją trudności, 
których by młodzież pracująca 
nie była w stanie pokonac. Za 
przykł.ad może posłużyc prze
kopanie tunelu 'Vranduk, co 
zwróciło na siebie uwagę całe
go .świata. Mimo trudności te
renowych, rnlodzież Tita poko· 
nała je w terminie o 30 dni 
krótszym, niż był wyznaczony, 
oraz o 17 dni wcześniej przed 
przyjętym zobowiązaniem. 

ramach Planu P~~cioletniego, 
jest rękojmią pełnego rnzwoju 
gospodarczego tak Bosni i .Her· 
cegowiny jak i pozostałych re
publik. 

Była Austria w swej ekspan
sji politycznej i gospodarczPj 
spostrzegła znaczen:e Bośni na 
polu g(}sp.odarczym, politycz· 
nym oraz -stra1egicznym. To fe.i 
pocia eksploatowaniem olbrzy· 
.mich kompleksów leśnych oraz 
bogactw mineralnych starała 
się ona wynarodowić inteligen
cję rodzimą czyniąc z niej wier 
!1.JVch słui:a'lców. Dążąc do 0d
:Zołowania politycznego i go
spodarczego Bo~ni od poz os ta -
łych narodów jugosłowiańskich 
budował.a Austria- linie kolejo· 
.we o rozpiętości szyn 0.76 m. 
O~zywiście takie linie kolejowe 
me mogły zadość uczynić po
ł~zeboin g-0spodarczyllł oraz po 
litycznym Republik Bośni i 
Hercegowiny, ani też interesom 
nowej Jugesławii Tita. 
. W p':łni rozumiejąc gospo
darcze, Jak też i poFtyczne zna
czenie linii kolejowej Szarnac
~r~jewo, młodzież · jugosło
wianska przyrzekła swemu wo
dzowi i nauczycielovvi, mnrsz'lł:.. 
kowi Tito, · oraz swoim naro
dom, iż wybuduje linię ~rnlejo
wą Szamac ..:. Sara,iewo przed 
upływem przewidzianego· ter-

nogóry oraz Macedonii. Jeśli 
chodzi o przynależność społecz· 
ną, to reprezentowani są tutaj 
chlopi, robotnicy, uczniowie, 
pracownicy umysłowi i t. p. 
Wszyscy pracują wytrwale i 
ofiarnie przodując w pracy 
i starając się spełni~ jak naj1e4 
piej dobrowolnie przyjęte na 
siebie zadanie - urm:"hom:enia 
linii kolejowej przed upływem 
wyznaczonego ternńnu. 

·Tylko w samej pierwszej 
zmianie ogłoszone przodowni· 
kami w pracy: czterokrotnie 
- trzy brygady, trzykrotnie 
- 13 brygad, dwukrotnie -
47 brygad, jednokrotnie - 157 
brygad; pochwały otrzymało 
212 brygad. 6.507 młodych 
dziewcząt i chłopców ogłoszo
no przodownikami, a 8.252 
otrzymało pochwały. 

Do 1 września b. r. prac0-
wało 2 zmiany. \V pierwszej 
zmianie pracowało 183 bry-gacl, 
w drugiej 193 hrygad. W pierw 
szej zmianie ogółem pracowało 
60.222 osoby, a w drug'ej zmia· 
nie 83.000. Zatem na Szlaku 
Młodzieżowym ogółem praco
wafo 143.822 młodych ludzi i 
dziewcząt. 1 września b. r. przy· 
była na tę linię kolejową trze· 
cia zmiana. 

Na linii kolejowej Szamac
Sarajewo ·na przestrzeni. 'po-

Na Szlaku .Młodzieży praco· 
wała nie tylko młodz'ież jug<>
słow·ańska , ale także młodzież 
całego świata. przybyli nie tyl
ko uczeni, pisarze i działacze 
społeczni jugosłow'iańscy, lecz 
również i uczeni i pisarze obcy. 

Przy tej sposobności redak
tor czasopisma ,.Churchman", 
wychodzącego w Nowym Jorku 

DzieJvczyny z Bośni ~ strojach ludowycli 
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· ·WojeWódZkCf kenferentja · i;·Wici" . j ·ZWM ·w Warszawie · 
i • • ' 

W wyniku obrad <Z-OStała 
uchwalona rezolucja, zamiesz
czona poniżej. Konferencję za_ 
kończono występami zespołów 
a:rtystycz:nych „Wici" i ZWM. 

R e z o l u c j a: · 

"' W ramach realizacji umowy 
o współpracy organizacji mło
dzieżowych odbyła się 23.11. br. 
w Warszawie konferencja dzia
łaczy wiciowych i zetwuemo· 
wych z tęrenu w9j. warsząw:
skiego: . Zjazdowi IJJ:zewodni 
~zył , V-prezes Woj. Z.w. Mł. 
·Wiejskiej „Wici" w . Warsza· . . Pierwsza konfereneJa nt:rwu ZWM 
wie, kql, M. Ponik.o.wski: .. · . ZMW „Wiei" ··. woj. waa'!Jzawsklegó · 

Zebrany aktyw ZWM l ZMW „ Wł-
el" postanawia: 

1. W obliczu ataków Imperializmu 
amerykańskiego na suwerenność na
rodów Europy zespolić wszystkie siły 

naszych org1U1lzacyj ntlod:deżowycb w 
celu ostatee_:znego · wyellmloowanlf 
wpływów mlkołajczykowskleh u wsi, 
Jako wrog_l~j n~m 'ge"1tnry. obeeg~ 
.wywiadu, Nie ma m!ejst!a , w naszym . 
ruehu mlod:r.leżowym ·dla sługusów I 
szpiegów. koplącyeh grób llOd niepod
ległość l suwerenno~ Polski. W od
powiedzi na zakusy reakejl międzyna-· 

rodowej uwielokrotnimy nasze wysił

ki dla odbudowy wsi, szczególnie po
wiatów, które najbardziej uelerplaly 
od działań wojennych. 

Będzie to najlepszit odpowledzlit 

Pó przem(>więni~ch powitał . 'wita z radóklą , zawarcie ·umowy . o 
nych zo~tały- wygłoszone· ~ęf e· ' współpracy . między bratnimi organl
raty: koJ.: ~-· Stasiaka, skarhni· uejamł mloddeżowyml, widząc w 
ka z.a.rządu , Gł. z_MWRP ,,\.Vici" tym dalsze zacieśnienie sojuszu robot-
1 kol. J. Morawskiego, V-przew·. niezo - chłopsklegó na odcinku mlo
z. G. ZWM. Nad ·referatami wy di:leżo.;ym l wyelłmlnowanie resztek 
·wiązała s1ę ożywiona dyskusja. wpływu reakcji na cały ruch mlodzle
Przew'ijały się w niej zag!łdnie- żowy. ~da ona d~lszy bolesny clo.1 
nia wspólpr!,tcy o.rganizacji mło· reakcji i przeelw8ławl się usiłowaniom 
dzieżowych, przebudowy wsi, politycznego oddzialy~anla pewnej 

,i I I I d • • i j k podiegaczom wojennym. wyścigu pracy, wychowania i cu,..c keru 1112 m o z1ez we s ą. 
akcji kulturalno . oświatowej , Prityrzekamy w myśl tekstu umowy 2. Oble organlzaeje przeprowadzit 
szkolenia zawodowego, przebu· zacieśnić ~spółpraeę i wychowywać wspólną akcję uśwladamlająco - pro
dowy spółdzielczo ' ci j wiele młodzleź w duehu soju8zll! robotniczo- pagandową na wsi, wyjaśniająeą, ie 
innych. ehlopsldego. ulszezenie podatku gruntowego w zbo 

~~~~ueee~4MiMMiMiKHMMMił~~g~egeuewuuuue• 

Dla chl9pskiego 'dziecka 
W dniach 6 i. 7 Hstopada 

br. w Warszawie w sali po· 
siedzeń Samopomocy Chłop· 
ski ej odbyła si~ konferencja 
zwołana przez Zarząd Główny 
Chłopskiego Towarzystwa 
P~zyjaciół Dzieci. W konferen· 
cji wzięli udział kierownicy od#
działów. wojewódzkich, in-

. struktorzy powiatowi, pracow 
nicy centrali Ch.T.P.D. oraz 
przedstawiciele Minister.siwa 
Pracy i Opieki Sp-0łecznej, 
Oświaty, Zdrowia, przedstawiM 
ciele Robotniczego Towarzy. 
stwa Przyjaciół Dzieci, Związ· 
ku Młodzieży Wiejskiej RP
„Wici", Samopomocy Chłop~ 
s.kiej, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i działacze społeczni 

Przedmiotem dwudniowych 
obrad były sprawy związa·ne 
z dalszym poszerzeniem i na
sileniem akcji Ch.T.P.D. w za
kresie sprawowania opieki nad 
zdrowiem chłopskiego dziec
ka, kierunkiem jego wycho
wania, opieką nad matką, two 
rzeniem domów matki i dziec
ka, dziecińców, przedszkoli, 
.zakładów opiekuńczych, żdro 
wotnych, ·wychowawczych itp 

w. chwili obecnej opieką 
Ch.T.P.D. jest objętych 108900 
dzieci, 106/9 tej liczby stanowią 
dzieci od O - 3 lat. W ramach 
akc}i zdrowotnej, badaniom le
kerskim poddano 29920 dzieci .. 
Dzieei zagrożone gruźlicą . kie· 
rowane są do prewentoriów. 
Dzitci słabe, anemic~ne są do.M 
żywiane w. 85 punktach -lokal
nyth, dzie~iom n~jbiedniej· 

s:;,ym przydziela się odzież, o
buwie, żywność i lekarstwa. 

W okresie lata czynnych było 
438 dziecińców opiekujących 
się 17000 dzieci. Z 9 kolonii 
letnich skorzystało 2000 dzieci, 
261 d.zieci wyjeżdżało za gra
nicę - do Danii, Norwegii, 
Szwajcarii, Czechosłowacji. 

Całą swoją działalność 
~h.T.P.D . prowadzi w oparciu 
o Koła Miejscowe skupiające 
rodziców i wszystkie inne oso
by oraz instytucje i organiza
cje wiejskie zainteresowane 
sprawą chlopskiego · dziecka. 
Takich kół liczy Ch.T.P.D. 
przeszło 960, z liczbą członków 
ponad 43000. 

Obrady omawianej konfeA 
rencji toczyły się pod znakiem 
troski o pogłębianie prac wy
chowawczych, obejmujących 
nie tylko dzieci, ale i rodzi. 
ców, którzy muszą mieć pełnoi 
świadomość swoich zadań w 
stosunku do dziecka, poznać 
jego potrzeby i zdobyć umie.: 
i•!tność należytego zaspakaja· 
nia tych potrzeb. 

Dotychczasowe o·siągnięcia 
Ch.T.P.D. są niewspółmierne 
w sfosunku do . liczby dzieci 
oczekujących pomocy i opieki. 
Dlatego na- konferencji mocno 
akcentowano umasowienie or· 
ganizacji. W każdej gromadzie 
wieiskiej oowfono działać ko· 
Io Ch.T.P.D., oto zadanie usta
lone na konferencji dla woje· 
wódzkich i powiatowych od
działów. 

W - imię racjonalnej. . PQliłY· . 

ki pomoc~ dziecku Ch.T.P.D. 
jako instytucja' powołana d9 
współdziałania ~ państwem w 
rf'alizowaniu opieki i wycho
wania na odcinku wiejskim. 
wzmoże swoje wysiłki dla na
leżytego wykorzystan1a środ
ków finansowych i rzeczo· 
wych, jakimi państwo na ten 
cel dysponuje, a także instytu
cje samorządowe i gospodar
cze, w szczególności Samopo· 
moc Chłopska i Spółdzielnie 
,,Społem". 
· Celem wzbudzenia po· 
wszechnego zainteresowania 
sprawą dziecka chłopskiego, 
relem zmobilizowania wszyst· 
kich chłopów do niesienia po
mocy materialnej, moralnej, 
otoczenia dziecka powszechną 
troską, życzliwością i przyjaź· 
nią - Ch.T.P.D. rozwija swo- _ 
jt prace w oparciu o w-spół! 
działanie ze wszystkimi jstnie· 
jącymi n_a terenie wsi organi
Zl cjami społecznymi, partiami 
p-01itycznymi, ()rganizacjami 
n łodzieżowymi, nauczyciel· 
stwem, szkołami rolniczymi, u· 
niwersytełami ludowymi itd. 
Ch.T.P.D. jako zrzeszenie 
chłopskfe pragnie skupić wo· 
kół swych prac -tych wszyst
kich chłopów, którzy w szere
gach stronnictw demokratycz· 
nych, organizacyj . zawodo
wych i kulturalnych budują 
ztęby nowej rzeczywistości. 
opartej. na braterstwie chło· 
pó.w i robotników, którzy chcą 
aby wzrastające młode poko
lenie było wychowywane zgod 
nie z- cel.ami Polski tudowet. 

ża jest spełnieniem -obo•lązku obywa 
telsklego .I ma wlelkle znaezenie dla 
normalnego. rozwoju naszej gospodar• 
Id narodowej, 

. Kałdy chłop winien wywiązać 11łę 

~ pełni, _ż '. tego obow~qz_ku. Dzlalae~ 
"11odzl~ówJ dopilnują, Ił.by · wy~la~ 
poda tka . gruntowego. był . spraw-ledłl· 
."'Y I ~le obelątal z~ytnlo chłopa, "tt~ 
.tkniętego . ktę~ką · ży,wloł~wą 'I ehlop~ 

' . i. ..„ . .. . 
malorołnllgo n.a korzyść chłopa -
bogacza. ..... 

3. Organizować wspólne kors;, 
!Jpóldzleleze l w miarę swoich możli
wości obqdzać aparat spółdzlelezy 

absolwentami tyeh kursów, zwalczać 

spekulację I oczyścić spóldzleJezoU 
& elementó:w spekulaeyjnyeh. Szczegół· 
nie rozwijać l wzmaenlać spółdzlel· 

nie gminne ZSCh„ które gwarantują 

zabezp~eezenle Interesów mało l śred
niorolnych gospodarzy. Owoce pracy 
chłopa muszą być w całości dla chło
pa, a nie dla spekulanta. 

4. Ożywić i zacieśnić współpracę 

na odcinku samorządu tcrytor•ialnego, 
a przede wszystkim w. RN, w których 
oble organizaeje winny mleć swoleł 

przedstawicieli. 

5. Pogłębić współpracę na odcinku 
sportu ludowego i PRW, które będzie 
źródłem przemian psychicznych wsi 
pol11klej, szczególnie na odcinku połl· 

tycznym, społecznym f gospodarezym. 

I). Obie organizacje rozwiną hlłen
sywną działalność w eelu zapełnleuls 

Unlwersytelów Ludowyeb l szkół rol· 
niczych. młodzieżą chłopską i zrobi11· 
wszystko eo w łeb mocy, aby wyeli
minować ż Uniwersytetów Ludowych 
I szkól rolniczych ewpływy wsteczne; 
l"eakeyjne. 

7. Zacieśnić jak najbardziej wsp61· 
praeę na odelnkn kulturalno - ośwla· 

towym poprzez udostępnienie świetlic 
l bibliotek ezlonkom obu organizacji, 
wymianę prasy Qrganizacyjnej, tw0o 
rzenle wspólnych zespołów artystycz· 
nyeh, mządzanle wspólnych Imprez ; 
artystycznych, wieczorów śwłetlleo

wyeh I dyskusyjnych, knr.$6w propa• 
gująeyeb ezytelnletwo, organizowanie 
kursów dla anallabetów. 

8. Konferencja stwierdza, że nale·": 
iy dokonać parcelacji mli:dzy chlo· 
p!)w dóbr martwej ręki oraz astalłł 

określone taksy u spelnlanle usług 

kośeleluyeh. 

Dla zrealizowania powyiszyeh wska . 
w .obie organizacje zorganlzuj11 • 
konfereńeje powiatowe, gQJlnne ł wlej _ 
skle według kalendarzy ustalonyelB 
p~zez Żarządy, wspólne k'-!rsy organl· · 
.za~yjne, śwlełlłcowe I zdrowia OraJI · 

wspólne wczasy zimowe dl' miodzie• : 
iy wiejskiej. 
ehlops_ld dla dobra cal~o narodu, die 
dową,. wzmacniali 110jusz ,robotnic~ ·_ 
iroku będzlem". bądowall Pol!Jkę L• , 

•f aAlopn'J- ł'ISJOd •.aqop . 
10A{>p1 . n ~•.adn•d•• ił&SJ3j saud . _ : 

. ' 



~ · CHlOPS.KICH · DOŚWIADCZEŃ :;··· .. ,.;- .: 

.· Kłopoty b·udowlane. oSadl'.'lików 
- . ~ajwięcej kłapoiu naszym 
· 'ipółdz.ielczym osadnikom :Spra~ 
,wiają zabudowania mieszka}
. oe i . gospodarcze .. No, bo 
. właściwie trzeba przyznać, że 
. one wła'śnie stały się przyczy
. Olj powstawania spółdzielni 
. parceJacyjno-osadniczych. Sa-

. ma ziemia nie przedstawiałaby 
-iadnych trudno'ści: · poprosłl,l 
na rozparcelowanych dział
kach możńaby zacząć uprawę. 

.Grunty już są prowizorycznie 
:Podzielone i w wielu spółdzir.1-
-niach zbierają · i w większe! 
. części · obrabiają własne dział-
ki. Podział ten jest jednak tym
_ czasowy, gdyż .. możliwy jest 
.do utrzymania tak . długo, jak 
długo ludzie będą mieszkali w 
folwarcznych budynkach. Każ
.de pole pod daną uprawę po
. dzielone . jest na tyle działek 
.ilu jest osadnikó~. Czyli każ
_ dy ma ziemię przynajmniej w 
pięciu lub sześciu kawałkach'. 
Ma się rozumieć, że ·po usa~ 
modzielnieniu wszys1ko musi 
,ulec powtórnemu' podziałowi 
i w zależności o'd wielkości 
spółdzielni utworzy się nowe 
·csiedle, ·względnie · przyłączy 
·do istniejącej wsi. · 
· Zagadnienie to juź dziś inte~ 
tesuje „kołchoźników." Z uz-

. naniem należy podkreślić, że 
niektórzy orientują · się w no
wych· · zasada'ch rozplanowa~ 
nia osiedli pół-zwa·rtych i w 

. związku z tym sarni wysuwa
jq pewne . projekty na przy'! 
. złość ;np. . sprawa · · położenia 
. właściwych pól -uprawnych w 
;stosunku dó fzw. siedliska 
(<:,bszar dwa do trzech ha na 

:którym .stoi zagroda). 
. Otóż przy normalnej koma
sacji jest ona dosyć irudna bo 
je~!l~mu wypa.dają . gr~nła 
.bhzeJ d-0mu a drugiemu daH 
.J~j i nie wiadomo czym' sfę 
·kierować w dawaniu pierw
.szeństwa. Kol. Goleń prezes 
._spółdzielni stępińskiej i chyba 
.ws·zyscy inni za nim, rozwiąże 
to w ten sposób, że ci którzy 
.Pierwsi przybyli do spółdzielni 
_otrzymają grunty najbliżej za
_gród i dalej w ~olejności przy„ 
_bywania . . Słuszność . takiego 
.poglądu uznaJą. nie tylko pro- . 
jektodawcy ale ptzeważnie 
wszys·cy. ~zł.onkowie. Ale za
·gadnienie gruntów . to nie 
. wszystko. 
. Kiedy rozmawia się z nimi 
na temat indywidualnego go· 
spoda·rzenia na pierwszy plan 
wysuwają możliwości budowy 
·własnych zagród. 

Dlatego te.ż nie czujĆ! sit; 

specjalnie pokrzywdzeni, że 
rząd ~odmówił im pożyczek na 
remont istniejących · ,-hudyn..
ków. T-0 nie ważne. Ważniejsze 
żeby znalazły się kredyty -na 

· budowę nowych. · . 
Tymczaśem mieszkają bar

· dzo różnie. Potrafili dostoso
. wać się 'do różnych okolicznoś-
· ci. O~wiedzaliśmy ich i w 
czworakach folwarcznych, i w 

· porządnych dwurodzinnych 
domkach i w pałacach bez ma
ła. Ktoby myślał, że porządek 
i czystość w kh obecnych 
mieszkaniach pozostawia du
żo do życzenia, ten by się setnie 
pomylił. Nowe otoczenie choć· 
·by w postaci martwych ścian 
pokoi, pozostałości niemieckie· 

_'go ,,ordnuhg", wydobyły na 
wierzch schludność chłopa 
polskiego. Choć w roboczy 
dzień izby są czysto wymie:.. 
cione, wewnątrz sprzęty po-

. rządnie ustawione, kwiatek na 

. oknie, firanka · - jasno i przy
jf'mnie. 

Na ogół jest gdzie mieszkać. 
Budynków gospodarczych wy-

s1arczy, chociaż niektóre u
szkodzone niszczeją szybko. 
Szczególnie ta dachowka: wi
dzi się bardzo dużo nieza
mieszkanych (z powodu znacz 
nych uszkodzeń}, lub · nieza
ktych budynków na terenie 
spółdzielni. Dachy kryte do-

. skonałą dachówką wypalaną, 
czerwoną; trochę ich już oble· 
ciało, a reszta coraz szybciej le
ci i łamie się. Bo wystarczy że-

. by jedna usunęła się.. a wiatr 
dokończy. 

Ze wszystkich uszkodzonych 
dachów należało już dawno 
zdjąć pokrycie i zamagazyno
wać do czasu budowy! Nie· 
prędko nasze cegielnie potra-

· ftą zaopatrzyć potrzebujących 
w · ten pierwszorzędny mate~ 
rial . 

Kiedy się ogląda niemieckie 
-zabudowania, to można dojść 
do wniosku, że Niemcy nie 
wszystko połrafią najlepi~j i 
najoszczędniej. W Tyńc1 .- jest 
chora wewnątrz jak sala ba
lowa. Wysoka na pięć metrów, 
przejazd pośrodku prawie na 
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HALINA KOLASJrqSKA 

.. 
J.·e s i .„e n· > : 

Mgłą deszczowych dni · przesłonięty . 

w~zesień, 

· dziś zwiastował mi 

nadcho'dzącą jesień 

Na· opQńczy chmu~ 
suną c.:arne cienie~ . . . 

. serce · sżarpie, ból, 

pierś wznosi · westchnienie .•• -· -

N a liliowy wrzos 

lecą złote liście .•. 

W duszy cichy głos 

skarży się srebrzyście. - -

Białe, zwiewne mgły 

tulą wrzosowiska, 

lub lecą jak łzy . 

czyjeś drogie... blislr.ie .• , 

Z lasu ciemnych· wnętrz 

wypłyną wspom11ienia -. -

tętno żywych serc tiłyszę 

w mgle i cieniach. - -

... 

dwa wozy, szerokie prze1sc1a 
Zti żłobami. Może to dla bydła 
i dobrze; że ma tyle powie
trza, ale napewno jeśliby 
przekalkulować, fo budo\\'...i ta
kiej olbrzymiej hali nie opłaca 
się dostatecznie. A znowu w 
Stępieniu postawili czworaki, 
"' których dzisiaj grzyb lu· 
dziom nie daje mieszkać Brak 

· zupełnie izolacji na funda
mentach. Mieszkający w nich 
członkowie spółdzielni, maj<j 
już muru dosyć i che~ ko· 
niecznie stawiać na wiosnę 
(Jl1Ż na swoim) budynki drew
niane. 

Nie wiem jak to zrobią, bo 
w tamtych stronach blisko nie 
ma zupełnie lasów. W rezul
tacie stępieniacy ·nie chcą ich 
nawet rozbierać na przyszłe 
budynki gospodarcze, boby za

~reziły grzybem. Rozbiorą in-
ne, zdrowe. Kwestia rozbiórki 
domów pofolwarcznych z 
punktu widzenia ógólno-!'po
łecznego nie jest zupełnie 

·prosta: Niektóre spółdzielnie 
dysponują ła'dnymi pałacyka
mi, które są zaopatrzone we 
w~zystkie urządzenia jak: wo
dociąg, centralne ogrzewanie, 
kanalizację, nie mówiąc już o 
h;istalacji elektrycznej. Po roz· 

_ biórc.e wiele z tych . urządzeń 
ulegnie zupełnemu zniszczeniu 
Wartóhy się zastanowić., jak 
wykąrzyst~ć stojącę i w. pełni 
~ypqsażope dqmy, by .je · od· 
dać . okoli~zpemu społeczeń-
stwu? . 
· Wszędzie jednak tam 'gdzie 
. obecnie ·pomreszczenia są byle 
jakie i zbytnio ścieśnione wy-

. suw·ana jest . sprawa nowych 
·zagród ną pierWszY'm miejscu. 
: )\Tła.śnie zagroda to . symbol 
'Samodzielności: 'Lipka z Pod 
halanki mówi, że wybuduje 
całą zagrodę za· soo:ooo· zł. 

·Z daje się, że będzie musiał 
trochę 'przypuścić. W . tej spół· 

· 'w.ielni już wiedzą ·. z czego· i 
'jak będą budować. Domy mu
rowane: l - 3 izby na dole, 
jedna · na górze. Stodoły: .sżkie
let drewniany wypełniony 
pustakami, obory z pustaków 
na 7-6 sztuk bydła. Mają na 

-miejscu żwir i piasek więc pu
staki i dachówkę na pokryCie 
będą sami produkowali, bo to 
się najtaniej kalkuluje. A 
drzewo ha więźby dachowe r 
stolarszczyznę sprowadzą z~ 
swojego Podhala. Będzie sta
le przypominać rodzinne stro
ny. 
życzymy im szybkiej budo

wy. 
z. Wilebsld 
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JóZEF KUCZYŃSIU 

' , 
STUDENCI CHŁOPSCY WE WŁASNYM SRODOWISKU 

Jestem zdania, że dobrze jest · 
na łamach naszegb pis1}1a dzie
lić się uwagami, czy spostrze
żeniami o poczynaniach danego 
Koła ,,vVici". Często w niektó
rych mkątkach Polski mogą 
być wprowadzane ciekawe i po
ży.teczne próby organizacyjne, 
które równie dobrze mogą być 
przeniesione na inny teren, po
to, by kola pobudzić do aktyw
nego działania, wprowadzić no
wy, ożywczy prąd, lub prze
świetlić cały splot zagadnień w 
nowym ustosunkowaniu. 

Te intencje skłoniły mnie do 
podzielen.\a się uwagami o świe
żo zorganizowanym Kole Aka
demickim ,;Wici" Młodzieży 
Wiejskiej Ziemi Łowickiej. 

Koło to powstało przede 
wszystkim dlatego, aby wza
jemnie pomagać sobie w zdoby
ciu gruntownej, rzeteluej wie~ 
ozy przez zdobywanie fundu
szów na zas:łki i stypendia dla 
kolegów najbiedniejszych, oraz 
pomoc w wymianie i dostarcza
niu skryptów i podręczników, 
potrzebnych do studiów. 

Drugi, równie ważny cel Ko
ła - to zacieśnić węzły ze swym 
wiejskim środowiskiem poprzez 
pmcę nad podźwignięciem go 
na wyższy poziom życia gospo
darczego, kulturalnego i spo
łecznego. Chodzi hl o to, by syn 
wsi, przebywający na studiach 
w mieście przez kilka lat nie Zia
pomniał o swoim, może często 
pod wielu względami zaniedba
nym środowisku. Niech nawet 
podczas stud:ów, które przecież 
wymagają z jego strony duże
go wysiłku, znajdzie czas na 
pracę dla dobra swej wsi, niech 
uczestniczy w jej troskach, 
oraz zbiorowych poczynaniach 
nad jej podźwignięciem. 

Przed wojną 1939 r. ze wsi 
szła na stud:a wyższe młodzież 
chłopska najzamożniejsza i po 
skończeniu ich bardzo często za 
tr.acala kontakt ze wsią, za·po
minała o niej, wchodząc. jak 
określll prof. Chałasiński, do 
wyiszej grupy społecznej - - in
teligencji „za fałszywą legity
macją„. Na tym wieś traciła 
podwójnie: społecznie 1 kultu
ralnie. Nieliczni tylko byli wici:-

. n-i temu środowisku, z klórego 
wyszli. 

To retrospektywne spojrze
nie było _konieczne, aby tym 
jaśniej zrozumieć potrzeb<; ży
weg@~. opartego o pracę kontak
tu wie;}skiej młodzieży ak11de
nlidtiej, znajdującej .si~ na stu-

d:ach w wielkonuejskim środo
wisku z ludnością swej wi'Oski, 
gminy, czy powiatu 

Na terenie naszej gminy i są
siednich jest około 50:--ro mło
<lz : eży, kształcącej się w róż
nych wyŻS'.lych uczelniach, roz
sianych po większych miastach 
Polski. Koleżanki i Koledzy z 
Uniwersytetów, Politechniki, 
Szkoły Głównej Go·spodarstwa 
w;ejskiego, Głównej Szkoły 
Handlowej, Instytutu Pedago
·gicznego i innych z kilku gm.in 
powiatu łowicl<lego zorganizo
wali się w Koło w.iciowe. Róż
ne typy szkół, i~óżne wydziały 
nie przeszkodziły, aby w trosce 
o dobro wsi, w tr-0sce o upo
wszechnienie kultury, stanąć 
do realizacji wszystkhn nam 
bardzo bl:skiego i drogiego ce
lu: w pracy nad zdobyciem 
gruntownego wykształcenia, po
trzebnego do peJnieniia w przy
szłości określonego zawodu, 
zna.leźć czas także na to, by 
czynnie pomagać tej wsi, z któ
rej się wyszło, w jej rozwoju 
na odcinku życia kulturalnego, 
gospodarczego i społecznego. 

Zapyta ktoś może, czy to Ko
ło nie uprawia tylko akademic
kich dyskusyj i jałowej gada
niny. Nasuwa się" uwaga tym 
mocniej, że studiujemy w róż
nych miastach kraju, trudno 
więc w takich warµnkach po
dejmować jakąś zb :orową 
akcję. 

Aby tego nieporozumienia 
uniknąć z grubsza opiszę, jak 
akademicy, zrzeszeni w swym 
Kole, pomagają w rozwiązywa
niu spraw swego środowiska. 

Gdy nastaną ferie takie, jak 
Zaduszki, Boże Narodzenie, 

najcenniejsze dla wsi i te książ
ki będą przydzielane na pewien 
okres posz~zególnym kołom 

'\:'l'f" '" „ V~ lCi • 

wił o pr.aktyeznym. racjonał. 
nym budoWBiclwie na w~ in
ny znów z dziedziny astronomii 
w spos.ób przystępny, zapozna: 
słuchaczy z dziwami wszech.

Koło Student-ów „\Vici" zda· świata. Kolega studiujący psy• 
je sobie sprawę z tego że w chofogię wp.rowadzi rodziców: 
Polsce musi się ukształtować w zagadnienie odrębności du• 
inny typ inteligenta pochodze- szy dziecka i jego odmienn~ 
nia wiejskiego, typ, który by w świat przeżyć. To ułatwi rodzi„ · 
upowszechnieniu kultury w śro com bardziej pedag~giezne po
dowisku wiejskim odegrał rolę dejście do swych dZieci. 
zasadniczą. Dlatego na Walnym 
Zebr:miu zapoznano się z treś- Nasuwa się wiele innych za
cią książki prof: Chałasińskie- g.a:dnień, które będą omawiane 
go. „Społeczna genea-togja inte- na tym niedzielnym uniwersy
ligencji polskiej", aby mieć pod tecie. Każdy członek Keła, gdYJ 
budowę do następnego zagad- wypadnie mu raz na 4 miesiące 
nienia. Rola inteligenta wiej- mieć referat w swym własnym 
skiego pochodzenia w jego wla- środowisku, chętnie przyjedzie 
snym środowisku". To zag.a:tl- nawet z dalszego miasta. 
nienie będZie przedyskutowane 
na następnym zebraniu przed Podczas ostatnich wakacji w: 
Sylwestrem b. r. Dąbrowie Zduńskiej wyk-ończC>" 

no Gminny Spółdzielczy Ośro-
Na Sylwestra Zarząd Koła dek Zdrowia, który zaopatrzo

zamierza zorganizow:ać zabawę ny jest w szereg. nowoczesnycłi 
taneczną jako imprezę docho- urządzeń medycznych„ Koło 
dową, a zysk z niej przeznaczyć Studentów „\Vici" w trosce o 
na wykończenie gminnego do- zdrowie wsi rozpoczęło akcję 
mu ludowego w Zdunach. Stoi werbowania ezłc.'flków do tej 
on już od wielu lat bezużytecz- spółdzielni. Młodzież. wiejska, 
nie, trzeba go więc wykończyć zrzeszona w „Wici" z okolicz.. 
i oddać do użytku. Wiej-ska nych wsi·, może dlatego, że w].. 
młodzież: akademicka, zrzeszona dzi konkretną, realną robotę 
w swym Kole-, pierwsza eh.ce na pop.rzez współpracę ze swymi 
ten cel ?dobyć pieniądze na rówieśnikami - akademikami 
symboliczną cegłę, by potem tą uaktywnia się. Kola nabierają 
sanl.ą ideą zarazić koła wicio- rozmachu. 
we okolicznych wsi, gromady · 
w '.ejskie, oraz wszystkich mie- Inscenizacje, chóry, konkurs~ 
szkai'i.ców gminy. czytelnictwa, oraz zaprojekto

Po zrealizowaniu tej uchwały 
koło nasze podejmie następną. 
Właśnie w tym domu ludowym 
będzie prowadzony przez mło
dzież akademicką uniwersytet 
niedzielny. 

wane wspólne wyeieezki bliższe! 
i dalsze, wspóld'zialanie w bu
dowie i pracy nad rozwojem 
instytucji społecznych, poży. 
tecznych dla wsi, zespalają 
młodzież w twórczym, zbioro
wym wysiłku. 

Wielkanoc, wszyscy niezależ- Jest nas kilkudziesięciu stu
nie od obcowania w swym do- dentó'".'· specjalizujących się w 
mu rodzinnym, w umówionym różnych dziedzinach. Każdy raz 
tenninie -zjeżdżają się do Zdun, na kwartał wyrwie się z mia:
gm. Bąków na jeden dzień, aby sta, by tu podzielić się ze swy· 
omówić plan działania Koła w IDi rów;eśnikruni i starszymi 
okresie feryjnym. Pierwszym zdoby.waną wiedzą. Kolega -
punktem dlla każdego członka przyszły lekarz będzie mówił o 
Kola jest praca w wiejskim zwalczaniu chorób zakaźnych, 
Kole „Wici", w tej wsi, w ktÓ- czy o zagadnieniu zdrowia na 
rej m.ieszka. Tu każdy ma pozo- wsi, kolega - agronom poda.
stawioną indywidualną · swo- np. praktyczne wskazówki pło
bodę działania, ale nia Jiastęp- dozmianu. 

To nie jest pustota - to ra... 
dość twórcza. Ta świad.omość, 
że w tym ś.rooowisku tworzYj 
się lepszy, szczęśliwszy za.ką
tek, daje nam przeżycia, które 
nigdy nie mogą być zapomnia
ne. Nie wszyscy po. skończeniu 
studi-Ow będą praeo,W3li na wsi, 
ezęść z nieh musi być w mie ... 
ście. Ale w t)'lll dZwi.ganiu swe
go śro-dowiska na, wyższy po
Źiom nie tylko ukształtuje si~ 
charakter wiciarza, zahart<>"' 
wanego w łamanil:t przeszkód• 
ale ten student chlopskiego po
chodzen!a gdziekolwiek będzie 
pracował, w Krak.ewie czy PC)" 
znaniu, węzłami- wspólnego wy• 
·siłku i ws.pólnyeh,. Fad'osnycłl 
przeżyć twó.rcz.y.ch będzie zwią
zany ze swym śr@dOwiskiem 
Da dłu_gie la ta. 

nym \Valnym Zebraniu akade- Kolega _ weterynarz omówi 
micldm jest zobowiązany .do zwalczanie zarazy trzody chle
złoże~!a sprawoz-dani1a z wyko- wnej, klóra tak często na wsi 
naneJ pracy. • rujnuje luazi gospodarczo. 

Niezależnie od tego Zarząd Urządzi krótki kurs szczepie
Kota na okres najbliższy · czyni n.ia pr7..eciw czerwonce. Zm~ga
staraniia, aby zapocząil.::ować nizuje punkt szc.zep'en~a ochron 
ruchomą bjbl"oteczkf;'., w której nego trzody cl1Iewnej. Inny 
będą skompletowane· książld znów z politechniki będzie mó-

. . 
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WYCHOWANIE· SPOŁECZNE 
LEKCJA 5. 

Na śladach człowieka UJ przeszłoś~i 
W poprzednich lekcjach ,, Wy

chowania Społeczne.go" zasta
nawialiśmy się nad zagadką, 
jaką stanowi dla człowieka 
wszechświat. ziemia i wreszcie 
samo życie na kuli ziemskiej. 
Mogllśmy stwierdzić, że nauko
we rozwiązanie tych .iagadek 
różniło się od naszych dotych
czasowych po_głądów~ 
Podobną, rownie ciekawą za-

gadkę stanowi sam człowiek i 
zagadnienie •ego początków. 
Czy człowiek podlegał ogólnym 
prawidłom rozwoju świata or
ganicznego (żywego) czy też 
stanowi ~akiś wy1ątek. 

Na ten temat istnie}e wie\e 
teorii naukowych i .hipotez. 
Naiważniejsze -z .nich, przeciw
stawiane sobie to: 

11 teoria ewoluc}i opracowa
na przez Darwina. 

2) pogląd religijny. 
Według pierwszej teorii cz-ło

wiek jak.a istota żyjąca podle
gał powolnym przemianom, roz
łożonym na setki tysięcy lat. 
Przemiany te. czyniły organizm 
ludzki coraz doskonalszym, co
raz bardzie~ dopasowanym do 

_ogólnych warunków życra. Nau
ka widzi potwierdzenie tega 
założenia w rozwoju jednostko
wym człowieka f czlowieka jało 
jednostki-od zarodka do czło
wieka dorosłego) - tzn. po po
łączeniu się komórki żeńskiej i 
męskiej. 

Człowiek w pierwszym okre
sie jest jednokomórkowcem. 
Komórka rozrodcza drogą po
działu rozmnaŻ?. się tworząc 
bryłkę komórek, które po pe
wnym okresie różnicują się na 
warstwę zewnętrzną (skórę) i 
wewnętrzną. W dalszym roz· 

woju zarodka możr.a zauważyć 
szpary na szyi {jak skrzela u 
ryb}, blaszki płetwowe na miej
scu przyszłych nóg i rąk oraz 
tworzenie się szkielett.. (począt
kowo miękki). Po kilku miesią
cach rozwijają się poszczególne 
organy. W rozwiniętym orga
niźmie dorosłego człowieka 
znajdujc. się również organy 
szczątkowe (ślepa kiszka, kość 
o~onowa), które obecnie ni~ 
od!!rywają żadnej roli. 

W ten sposób ,pejedyńczy 
człowiek 1est iak gdyby ilustra
cją ogolnego rozwoju, jakiemu 
ludzkość podlegała w ciągu se
tek milionów lat. 
Należy tu dodać jeszcze- że 

niektóre ludv żywo wierzą, że 
dusza człowieka może się wcie
lać w różne formy świata żyją
cege i dlatel!o religia hinduska 
zakazuje ;,dręczenia zwier:ząt 
i łamania kwiatów„. · 

Drugi pogląd, to znaczy po
gląd religijny wychodzi z. zało
żenia , że człowiek jest dziełem 
Boga i jako taki w swej dosko
nałej formie został stworzony. 
Z biegiem lat. d~ięki rozumowi 
kształci tylko swoje życie du
chowe i tworzy tzw. kulturę 
mater1a1ną, ułatwiającą mu ży
cie. 

W tej chwili żadnego z tych 
poglądów nie można narzucić. 
jako pewnego, niezbitego, 

Czytelnik idąc po najpierwot
niejszych śladach człowieka . 
zebranych prz"z ·naukowców 
{antropologów. prehistoryków) 
może wysnuć sam odpowiednie 
wnioski. Chodzi o to , żeby znać 
rozne poglądy na zagadnienie 
pochodzenia człowieka, bo z ty
mi poglądami człowiek jako is-

lota żyjąca w zbiorowości spo
tyka się. 

Pochodzenie człowieka było 
i jest przedmiotem wielkich 
sporów. 

Poprzednik człowieka, któ
rym się teraz zajmiemy był .na 
początku epoki kenozoicznej 
biegającą istotą, żyjącą przewa
zrue na ziemi, kryjącą sn; mię
dzy skałami. Umiał się świet
nie wspinać na drzewa lecz za
wsze chętnie wracał na ziemię. 

W szeik.ie wiadomości o pier
wotnym człowieku znaleźliśmy 
jedynie w nielicZllych jaski
niach. w których żył on i pozo
stawił ślady. Do takich caj
wcześnieiszych śladów należą 
kamienne krzemienie zgrubsza 
zaostrzone i połupane tak. hy ie 
można było trzymać w ręku. 
Służyły one owej istocie jako 
siekiery ręczne. 

Czas powstani~ tych narzędzi 
określiła nauka <'C okres przed 
nadejściem lodowców, to jest 
około pOł miliona lat temu. Nie
stety nie zoamy kości ani 
szczątków tych istot człeko
kształtnych, które używały 
tych narzędzi i wyrabiały je. 
Uczony bel~ijski Dubois podró
żując po wyspie Jawie (Archi
pela~ Malajski) zr.alazł koło 
miejscowości Trinol kości. kóre 
być może należały do . twórcy 
pierwotnych nan.ędzi. Po do
kładnym zbadaniu i odtworze
niu wy.~lądu tej istoty uczeni 
nie bardzo chcieli uznać te ko
sc1 za szkielet człowieka. 
Wzrost jego bił olbrzymi. my 
w porówniniu do niego byli 
byśmy dziećmi. Ciało pochylunr 
do przodu, ręce w porównaniu 
z naszymi. - długie, miał mały 
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mózg i silnie spłaszczoną czasz
kę . Wielka różnica jest także 
w części twarzowej: silne łll ki 
brwi, szczęka dolna bez pod
bródka, wysunięta do przodu. 
Istotę tę nazwano malpoludem 
(Pithecanthropus erectus). 

W okresie, kie~y ten praczło
wiek biegał po świecie żyły 
wielkie mamuty, nosorożce. hi
popotamy, bobry. dzikie konie. 
drapieżne tygrysy. Możliwe, że 
człowiek pierwotny szedł za 
zwierzęciem drapieżnym, ży
wiąc się odpadkami porzucony
mi przez niego, 

Po tej istocie, która była ma
ło podobna do czegoś ludzkiego 
nastaje przerwa setek i tysięcy 
lat. w czasie której nie znajdu
jemy śladów kości ludzkich lub 
podobnych stworzeń. Dopiero w 
warstwach skał o 200.000 łat 
później znaleziono szczękę bar
dzo podobną do szczęki czło
wieka z wyjątkiem tego, że 
brak jej podbródka, zęby są 
ludzkie. Właścicielowi tej szczę
ki nadano nazwę ,,człowiek z 
Heidelbergu" (od nazwy miej
scowości, gdzie te kości znale
ziono). Miał on prawdopodo
bnie wielkie czoło i długie rę
ce. Narzędzia z tego czasu są 
dobrze wykonane i dużych roz
miarów. 

I znowu musimy prze1sc 
100.000 lat, aby trafić na szcząt· 
ki praczłowieka. W Sussex 
(Anglia) znaleziono grubą czasz 
kę o wielkości mózgu pośred
niej między wspomnianym iaż 
małpoludem, a człowiekiem. Tę 
istotę nazwano „wschodzący 
człowiek". 

Po odnalezieniu tej czaszki 
kronika skał przez liczne wieki 
nie daje nic, prócz coraz to le
pszych narzędzi z krzemienia . 
Dopiero około 50.000 lat temu, 
dzięki przypadkowi przy robo
tach ziemnych w miejscowości 
Neaderland koło Diisseldorfu 
{Niemcy) natrafiono na szkielet 
człowieka. Wygląd jego odtwo
rzony na podstawie znalezione
gó szkieletu tak bardzo odbie
gał od naszego wyglądu, że na 
pewno nie chcielibyśmy przy
znać się do podobieństw, z nim. 
Niektórzy uczeni wątpili. czv 
jest to czaszka człowieka nor
malnego, czy też zniekształcona 
na skutek jakiejś choroby. Dal
sze iednak odkrycia podobnych 
szkieletów we Francji i w Chor. 
wacii orze konały uczonych. że . 
są t" ' "rmiilne kości l11dtkie z 

(Dokończenie na str. 8-ei) 
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tego okresu. Ten typ człowieka 
nazwano „człowiekien:.. z Nea-' 
derlandu" i uznane, za człowie
ka pierwotnego. 

Gdy przyszło oziębienie kli
matu, ludzie ci. znając) już o
gień, szukali scbrowenia pod 
sKałam1 i w jaskilliach. Tam 
też pozostawili pó sobie ślady. 
Ogień był środkiem obrony 
przed zwierzętami (lew, niedź
wiedź, hiena jaskiniowa). 

Na co polowali? Dzida drew
niana, maczuga z drzewa i ka
mienie były za słabe na potęż
niejsze zwierzęta, prawdopodo
bnie więc zdobycz była drob
niejsza. Do jaskiń przynosili 
ludzie wielkie· kości szpikowe 
by w spokoju wyjeść szpik. 
świadczą o tym połamane i po
pękane kości znajdowane w jas
kiniach. Ubierali się w skóry. 
Mówili bardzo mało, albo w o
góle nie umieli mówić. Nie ma
jąc garnków ani innych naczyń 
musieli trzymać się blisko źró
deł. Mieszkali na ziemi wyście
lonej paprocią, mchem. Umieli 
wyprawiać skóry oczyszczając 
ją z kawałków mięsa zaostrzo
nymi krzemieniamij napięta i 
przymocowana kołkami na tra
wie suszyła się na słońcu. 

Pierwotny człowiek odży
wiał się mięsem, a także orze
chami, kasztanami, jabłkami 
Jeśnyµrl, jagodami, grzybami, 
jajami ptaków i rybami, które 
łowił . nurkując pod wodą. 

Taki rodzaj człowieka błąkał 
się, wypoczywał przy ognis~ 
kach i umierał w Europie w e: 
poce sprzed 100.000 do 25.000 
lat temu, do czasu gdy złagod
niał klimat. Ludzie nauki obej
mują tego człowieka., p-0dohnie 
jak i nas zresztą, wspólną naz
wą Homo sapiens (człowiek ro
:zumny). Wygląd homo sapiens 
jest ogromnym skokiem na
przód w historii rodzaju ludz
kiego. Człowiek ten używał jas
kiń i schronisk poprzedników, 
żył jednak w otwartym polu. 
Był myśliwcem: na mamuta, 
konia dzikiego, renifera i żubra. 
Nie wiadomo, czy oswoił konia. 
Może nauczył się tego stopnio
wo w ciągu wieków. Życie- tych 
ludzi pierwonycl poznajemy 
dokładniej przez rysunki jakie 
zostawili na ścianach jaskiń, na 
kościach i rogach jelenich. Co- . 
dziennym tematem ówczesnych -
„artystów - malarzy" był koń i 
mamut, dlatego też te rysunkj · 
najczęściej można znaleźć. 

Człowieka przedstawiają te 
rysunki w późniejszych cza
sach. Choć pozostawili na pa
miątkę posążki gliniane, nie 
sna.Ji je.dnak garncarstwa. Nie 
budowali schronisk mieszkal
nych, być- może miel.i. tylh na- · 
mioty ze skóry. W skóry &~~ ta
kże ·ubierali, a w późniejszych 
czasach _ używali nawet igieł ko
~cianych 'do szycia futer. 

Tacy oto ludzie - myśliwi ży
li na otwartych stepach Europy 
około 200 wieków temu (ok. 20 
tys. lat). 

Klimat stopniowo łagodniał1 
oziębienie spowodowane lo
dowcem ustępowało. Dziki koń 

·i renifer ustąpiły z Europy. No
we, zmienione warunki życia 
pow0<lowały powstawanie no-
wego typu kultury ludzkiej -
występuje skłonność do stałego 
osiedlania się i do tworzenia 
mocniejszych organizacji spo
łecznych np. rodów czy ple
mion. 

Kultura tego okresu charak
teryzuje się przez: 

1. występowanie kamiennych 
narzędzi gładzonych, to znaczy 
obrobionych, a prze.de wszyst
kim siekier kamiennych przy
wiązanych do drewnianej ręko
jeści, 

2. początek uprawy roli, uży
wanie nasion i roślin1 

3. garncarstwo i gotowanie 
pokarmu, 

4. zwierzęta domowe. Bardzo 
wcześnie występuje pies, potem 
dopiero bydło, owce, kozy, świ
nie. Człowiek zmienił się więc z 
myśliwego na pasterza tych 
zwierząt, na które dawniej po
lował. 

5. tkaninę. Odzież ze skóry 
zastępuje się prymitywnymi 
tkaninami. 

Z biegiem wieków zaczęto 
wyrabiać narzędzia z miedzi, 
później zaś z brązu powst-ające
go z połączenia miedzi i cyny. 

. Wreszcie - może 3.000 lat 
temu w Europie, a wcześniej 
może jeszcze w Małej Azji, lu
dzie nauczyli się odlewać żela
zo. Topili żelazo nad ogniskami 

z wielkich stosów drzewa a roz
żarzone wykuwali młotami. 
Gdy weźmiemy więc pod uwa
gę materiał z którego roQiono 
narzędzia to możemy podzielić 
historię człowieka na okresy: 

okres kamienia (łupanego a 
potem gładzonego), 

okres miedzi, 
okres brązu, 
okres żelaza - trwa do dziś. 
Źródłem naszej wiedzy o ży-

ciu w tych okresach jest Szwaj
caria. W XIX w. poziom jedne
go z jezior obniżył się tam od
słaniając przedhistoryczne bu
dowle na palach z epoki brązu, 
wybudowane nad wodą. Odna
leziono belki tych pierwotnych 
pomostów, wielką ilość drew
nianych, kamiennych i glinia
nych naczyń, ozdób i odpadków 
pożywienia. Odnaleziono rów
nież strzępy sieci i ubrań. 

W zgliszczach pozostały ko
ści bydła i kóz, a biorąc pod u
wagę klimat należy przypusz
czać, że mieszkańcy na zimę 
zabierali zwierzęta do budowli 
na palach i zaopatrywali się w 
suchą paszę dla nich. Spiżarnie 
swe napełniali zdobyczą z po
lowania. Zabijali i zjadali jele
nie, sarny, żubry i dziki. Dziw
na rzecz, że nie jadali zająca. 
Przypuszczać należy, że unikali 
jedzenia go, tak · jak --plemiona 
dziksze dziś jeszcze unikają, o
bawiając się, że mięso tchórzli
wego zwierzęcia może ich zara
zić tchórzostwem. 

O sposobach uprawy roli 
wiemy mało. Nie odnaleziono 
ani pługa ani motyki, narzędzia 
uprawy były prawdopodobnie z 
drzewa i dlatego uległy znisz
czeniu. Uprawiali i spożywali 

pszenicę, jęczmień, prQso, lesz 
nie znali żyta i owsa. Ziarna 
piękli, miażdżyli kamieniami, 
zbierali do garnków. Chodzili 
przeważnie w skórach lecz wy~ 
rabiali już grubą tkaninę ze lnu. 
Sieci również wyrabiano ze lnu. 
Nie znali jeszcze handlu takiego 
jak obecnie, ale istniała wy• 
miana pomiędzy poszczególny& 
mi grupami ludzi. Wymieniano 
broń z brązu, bursztynu, skóry 
sieci lniane i odzież. Handlowa
no te-Z solą. która w tym czasie 
była towarem bardzo cenio
nym. 
Człowiek pierwotny w pogo

ni za Ż)Twnością zmieniał cz~sto 
miejsce .$Wego pobytu. 

Szereg ucz·onyh twierdzi, że 
przyczyną tych wędrówek było 
nie tylko poszukiwanie pożyc 
wienia lecz kierowały nimi P°"' 
budki do dnia dziesiejszego je· 
szcze niezbadane. 

T. Borowska 
Pytania: 
1. Gdzie znaleziono pierwsze 

ślady człowieka? 
· 2. Jakie widzimy różnice w 

budowie człowieka pierwotne• 
go i współczesnego? 

3. Dlaczego przy jeziorach i 
rzekach budowano osiedla ludz- ; 
kie? 

4. Czy istnieje jeszcze dzisiaj 
handel wymienny? Jeżeli tak
opiszcie w jakich formach i dla
czego? 

5. Jak mieszkali i czym się 
żywili ludzie pierwotni? 

6. Czego jeszcze chcielibyście 
dowiedzieć się z życia ludów 
pierwotnych 1 

7. Opiszcie, kiedy na wsi przy 
kupnie lub sprzedaży uczestni· 
czą sąsiedzi? 
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„GRÓD · NAD JEZIOREM" 
Poniżej zamieszczamy wyjątek z 

książki Z. Kossak-Szczuckiej pod ty· 
tulem „Gród nad Jeziord". W książce 
tej autorka odtworzyła życie Słowian 
z okresu budownictwa palowego. 

Kossak-Szczucka napisała tę książ· 

kę po odkryciu I odkopaniu osady 
słowiańskiej w Biskupinie na terenie 
woj. poznańskiego. Osada ta zacho
wała się dość dobrze i pozwala na 
odtworzenie kultury i życia ówczes· 
nych mieszkańców grodziska. Prace 
uczonych w Biskupinie rozpoczęte 

p1zed wojną zostały wznowione po 
przerwie wojennej i zapewne przynio• 
sa nam jeszcze wiele ciekawych wia· 
de.mości z życia naszych przodków. 

(Red.) 

Zdarzyło się jui raz w grodzie, ie 
Jezioro się wzdęło i zalało domy. Wo· 
da podmyła wal, obaliła, wyrwała pa• 
le.-0cht:onne, pokryła na łokieć polepy 
t gaconą drogę. L1Jwo, ie zdążono o•. 
gieri uratować I wynieść na - górę, I 
tak /ui woda została. Trzeba było 

ŚFiesznie ciągnąć z lasu drzewo, no· 

wą podłogę wyższą dawać na starej. 
Zgryzoty, utrapienia, pracy na ro.k bez 
mała. A wiele się przy tym sprzętu 
zmarnowało/ Ile statków poniszczono! 
Co się chudoba natrapiła! 

W al otaczaf CJCY gród był wysoki. 
na moc zbudowany. Stanowiły go dę· 
bowe skrzynie, izbice, w ziemię 

wpuszczone, na węgiel składane. Było 
tych izbic dwa rzędy. Skrzynie wy· 
pelniano ziemią i kamieniami, ifl 
stanowiły razem nieobaloną zaporę. 

Z wierzchu oblepione było wszystko 
gliną, by ogień się łatwo nie chwycił. 
Od wewnętrznej strony, wzdłuż walu 
biegł ganek, na którym stojąc możno 
było niewidocznie baczyć na wszyst· 
ko, co się działo poza walem, a na 
ziemi co tyle kroków, wiele /est 
palców u rąk i u nóg. leżały kupy 
polnych kamieni przygotowanych do 
miotania na wypadek napadu. 

Poniżej ganku ~iegnąca droga, zwa• 
11a okrężną, była grubo wymoszczom1 
laszyną, a na laszynie leżały bale, 
stanowiące właściwą nawierzchnię dro 
gi, a nd balach, że były nierówne i 

krągłe,warstwa gliny, przemieszane/ t 
suchym nawozem i mier~wą. Gród 
wzniesiony był na fruncie podmok~ 

lym, bagnistym i bez tej ochrony dro• 
ga stałaby się niemożliwą do przebycia 
trzęsawą. Podobnie zabezpieczan<J 
podłogi w chatach. Na rzadkich 
skrawkach :iemi niezabudowanych bu• 
jały skrzyp i ziele zwane bagno, 
rósł jaskrawo zielony mech, c pod 
nogami chlupała zdradziecko woda. 

Skrawków tych ;ednak było bar, 
dzo mało. Domy cisnęły się blisko 
stłoczone, nierzadko po -dwa, trzy. 
jednym dachem nakryte, żeby zmieicit 
więcej. Miejsce bowiem, choć bagm, 
ste, wietrzne i zimne, niezdrowe dlo · 
iywiny i dzieci, było niezmiernie or 
b'onne, a cóż na świecie cennie/szee 
gn niż bezpieczeństwo Z trzech stron 
oblewa/o. gród jezioro, Z czwartej wą· 

. ski pas bagniste; łąki dzielił od lasr; 
. i- suc~ch polan, -na .których uprawia 

nn. zb,oie. Od tej strony wal byl fesz„ 
cze wyższy, jeszcze pbroniejszy i nie- . 
ui.tannie strzeżony. Dwie tylko bra• 

(Dokończenie na str. "9 ei) 
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PRZYGODY NA ARKTYKU 
PO'Iliżej mnieszczamy wyjątek z 

lisiążki dimskiego podróżnika Pe:ter 
F1euchena pt. „Przygody i!la Arkty· 
hu." Wyjątek ilustrnje nam sposób 
wymiany praktykowanej do czasów 
dzisiejszych przez Eskimosów. Eski· 
mosi pozostają na takim szczeblu kul· 
ill!ry, na jakim my .znajdowaliśmy się 

wiele s~tek lat prze& tym. 
(Red.) 

„Nadeszła noc zimowa; z daleka 
'i bliska przyjeżdżali Eskimosi, przy· 
u•ożqc swojt1 towary do wymiany.„ W 
m1szym domu zawszt1 ktoś czuwał aby 
móc przyjąć przyjeżdżających często 

z daleka przybyszów. Niektórzy z 
przybywających nili chcieli z począt· 
ku wchodzić do środka twierdząc, ie 
wybrali się tylko na małą przejażdżkę, 
albo, że wstąpili po drodze do inne/ 
<Jsady. Ostatecznit1 jednak wszyscy 
wchodzili. najprzód żona i dzieci, po• 
Iem - po ulokowaniu psów - męi• 
~2yzna. 

Kiedy już wtzyta trwała trzy dni 

tzn. kończył się okres, w którym we· 
dłuJ duńskiego obyczaju kończy się 
tolerancja wobec gości zapytywałem 

od niechcenia, czy przybysze nie przy· 
wieźli ie sobą przypadkiem lisich skó· 
r~k. Zapytywany robił nieslychani11 
zdumioną minę jakgdyby było to 
przypuszczenie całkiem bezsensowne. 
„Skóry lisie - odpowiadał - Kto, 
je;? nie ma w moim domu lisich skó· 
rek. Tylko doświadczony myśliwy u· 
mie złapać lisa. Mnie się to nigdy nie 
udaje:" 

„Jestem bardzo zmartwiony, czeka 
lem właśnie na ciebie, ażeby uzupełnić 
swoje zapasy. Co takiego jest w wor• 
kach, które powiesiłeś na dworze? 
„Nic o czym warto by było mówić w 
twoim wspaniałym domu." 

„Myślałem, ie to są lisie skórki 
•podziewałem się tego." 

„Doprawdy rozśmieszyłeś mnie. To 
#akieś atare skrawki, które zabraliśmy 
do wycierania rąk." 

„A gdybyś pozwolił mi popatrzeć? 
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my gród posiadał. Jedna wychodziła 
nc ląkę i zwano ją Bramą Star1Zych, 
bo w pobliżu jej sprawiały się wiece, 
druga otwierała się na przystań, 

przeto nazywano ją Wodną. Obie bra• 
my byly warowne, z tęgich bali skle· 
cone, dla większej mocy nabijane 
brązowymi ćwiekami. Na podobny zby· 
1t:k mógl 1obie pozwolić tylko za• 
&cbny I bogaty gród. Brązowe ćwie · 
ki! Gdy slorice zachodziło, błyszcza• 
ly z dala czerwono, na podziw i 
zazdrość ka~demu .obcemu. 

Chata była dość przestronna, ubi· 
ta gliną. Stopy ludzi i zwierząt udep• 
taly to klepisko w - doły i garby . 
Szczególnie przy ogniu utworzyły 
się jakby siedziska a kaidy miał swo• 
/" ulubione. Palenisko bylo szerokie, 
z krągłych, polnych kamieni ułożone 
i także gliną pokrytt1. Starczyło na 
nim miejsca i na żar, I na otaczają· 
ce go . kolt1m garnki. Garnki były 
piękne i kszlaline. O, z czego, /ak i 
czego, ale z garnków gród słynął na 
całą dziedzinę/ Nigdzie- tak zgrabnie 
nie umiano lepić, tak wzorzyście oz• 
dabiać, Garncarzy było w trodzie 
sporo. 

Sciany domu nie były składane na 
węgiel jak izbice walu, gdyż na tu· 
lejszym grząskim gruncie chaty krzy 
u>ily się i zapadały. W narożnikach 
1Jterczały przeto wielkie 1lupy, lątkl 
z wyżl9bionymi od góry do dołu row• 
kami. W te rowki wpu1zczar10 po• 
ziomo belki, sumiki. Żeby tlup nie 
mógł się zapaśc, wiercono w nim tuż 
nod ziemią· otwór. Przez otwór prze· 
sunięty był kół, wspierający się z 
kolei na podłożonych podeń ·polanach. 
To przemyAlne urządzenie można by··· 
I<> dostrzec ze >dworu. Wewnątrz gl· 
nęlo pod gliną priykrywającą pod· 
logę. Długie kliny, wbite w szpary 
vlkane mchem między 1umikami, ster• 
czaly na ksżtall gwoździ podll"zymu• 

jąc police. Na policach stały garnki. 
narzędzia i wszelki sprzęt domowy. 
Broń, skóry, kożuchy, sznury. pęki pa• 
kul, motki przędziwa wisiały na kol· 
kach pod policami. Dym przesłaniał 
wszystko jednosta;ną barwą, ściany 

im wyże} tym zdawały się- ciemniejsz~ . 
i połyskiwały jak brąz. Wysoko nad 
głowami, pod strzechą, wisiały w . 
mroku wędzone i suszone poicie mię· 
s::i, przechowywane na wypadek gło· 

tiu. Ilekroć- udało 1iq gospodarzom U• 

polować łosia albo jeleniego byka. 
część mięsa odkładano i wędzono. Mo 
glo wisieć w pobliżu dymnika dlugi 
wiek nie bojąc się zepsucia. Z biegiem 
czasu stawało się coraz twardsze, co· 
raz suchsze. Jeśli wypadało użyć te· 
go mięsa, trzeba było rąbać je sie · 
kierą, potem maczugą tłuc w stępie 
lnb trzeć w żarnach na miazgę i na 
koniec długo J!olować. Lecz przyrzą· 
dzona w ten sposób polewka była po• 
żywna i smaczana, choć cuchntla dy
mem. 

Prócz niięsa wędzono podobnie ser, 
zawieszony w pletniach z włókien 

Stawał się również czarny i twardy 
jak kamień. W każdym domu grodu 
znajdowało się sporo tych zapasów, bo 
chwała Swarogowi, panu wielkiemu f 
Swarożycowi miłemu, poza wspomnia· 
nym zalewem żadne nieszczęście nie 
nC1wiedzilo jur · dawno iJrodziszcza. 

Palenisko leżało po prawej, poczes• 
ne; stronie ch~ty. Po lewej całą pra· 
wie nef'fdMśi domostwa zajmował 
wielki niski tapezail,.czyli prycza łozą 
wypleciony i slomą przytrząśnięty. 
Kolo tapczana mieściło się we#cie do 
komory a raczej do chlewa, gdzie -
trzymano trzodę. Latem bil stamtąd 

zaduch, roiły siq muchy, lecz ·zimą 
tnój bydlęcy, nawarstwt.jqcy się co -
raz wyżej, trzał znakomicie leżących 
na - pryczy. Wiosną wybierano go i 
mc;szczono · drogi albo uszczelniano 
wal. Gnój do tefo bardzo . przedni, bo 
Ili(" puszcza wody. 

Rzadko widuję naprawdę ładne lutra 
i chciałbym na nie spojrzec." 

Po niekończących się przemowie· 
mach Eskimos zgodził się .w końcu 
wnieść nazajutrz do izby worki i po 
kazać ich zawartość, wzdychał przy 
tym i jęczał jak gdyby miał atak 
i.lepej kiszki.„ 

Nazajutrz trzeba było przypomnieć 

o obietnicy. Eskimos szedł po swoj11 
skórki krokiem człowieka, którego 
p10wadzą na elektryczne " krzesło Wra
cał obładowany wraz z żoną: obojłl 

biadali i u.11rażali głośno żal. że w 
ogóle zatrzymali się w osadzie •. 

Potem nareszcie mąż i . żona wyrzu· 
cali zawartość worków na podłogę. 

Asystowała przy tym oczywiście 
większość tubylców, pragnących być 

świadkami trium/u ... 

Chcialf~ym je kupić - mówiłem -
ale nie mogę sobie na to pozwolić, bo 
za tak niezrównane futerka nie mam 
czym zapłacić. 

„Nie będzież przecież - mówił 

wtedy Eskimos - natrząsał się ze 
mnie przypuszczając, że odważyłbym 

się wziąc coś za te brudne śmiecie. 

Pragną/bym, żebyś przyjął je w po• . 
darunku, ale może nie mógłbyś tego 
l!czynić - by/byś urażony takim po• 
darunkiem głupca." 

Wreszcie · następowała • właściwa 
tranzakcja. . 

„Jestem nad wyraz 1Zczęśliwy -
mówiłem - że te skórki są moje ł 

cht:iałbym dać cl coi z rzeczy. któr1 
P.rzywioz/em latem, ale one są tak nic 
niewarte, _; wszystkie, · które są w 
tej skrzyni - że waham sit zaofiaro• 
wać ci je." 

„Bylibyśmy tak wdzięczni · za 
wszystko co nam da1z - mówił Eski· 
mos - ale nie mamy imialości o nic 
prosić, - bo cokolwiek dasz - bę· 
dz ie za dużo." 

„Tu jest klucz - odpowiadalem
idź i obejrzyj 1obie tę skrzynię z bez 
wartościowymi rzeczami. Wstydzę się 
iść z tobą i być świadkiem twojego 
rozczarowania ..... 

To był kulminacyjny punkt tranzak· 
cji. Klient i jego iona brali klucz i 
udawali ·się do skla/Ju. 

Eskimosi wiedzą czego chcą i u· 
mieli dbać o siebie, siedzieli czasami 
w składzie przeszło pól dnia, . kiedy 
'!adchodzil czas posiłku wołaliśmy ich: 
- po Jedzeniu wracali do swoich 
szczegółowych studiów. 

·Wreszcie mąż i żona wraca/i zoba· 
czywszy wszystko co było na skła

dzie. Na zapytani• Cfł chciałby po· 
siadać mój klienl odp-:iP1Jiadał, że zo· 
baczywszy /akie wspaniale mamy 
przedmioty nie ośmieliłby się poniżać 
żadnego z nich zabieraniem do swego 
domu. · 

Ale.„ jf •ieli chcialby111 m1i coś dać · 

może miałby śmiałość pr~6ić o .parę 
gwożdzi. 

Prorl!adzenie zasadnicze/ . rozmówy 
należało do mnie. Czy nie chciałby do· · 
stać strzelby? Chciałby istotnie. ·A 
amunicji.? O tak, naturalnie. Cóż 

warta strzelba bez amunicji? A nóż? 
Bardzo potrzebują noża. !:>ieluera? 
f"rawdę p°owiedziawszy przy]echał po 
siekierę. Tytoń? Jeślibym mógł mu dać 
trochę tytoniu. paliłby go w :z:imie ł 

przez cały czas myślałby o mnie. I 
tak dalej.„ 

Od czasu do czasu do rozmowy 
wtrącała się żona. „Cóż to, czy mam 
u·ydzieliny ludzkie w uszach? Czy · 
mus;ę słuchać tego, jak mój mąż obra · 
ża i obrabowuje białego człowieka 

sciągając na siebie hańbę swoim nie• 
słychanym bezwstydem?" 

Zonie chodziło oczywiście o zwró· 
cenie uwagi obecnych na to, iak 
w::.paniale mąż potrafi załatwiać inte• 
ruy. Mąż nakazywał jej milczenie t 
pr.,,kał ie śmiechu, ie w tym domu 
kCJbiety mają odwagę przerywać roz• 
mawiającym mężczyzno~. Gdy tran• 
zo.kc/a z mężem była z9kończona. 
zwracałem się do żony. 

„Czy i ty chcesz handlować?" 
„Kto ja? Czy ktoś słyszał. żebJJ 

biały człowiek zwracał się do kobie• 
ty? Jestem tak zmieszana i zawsty• 
d~ona, że wszystko co było "dotąd wy• 
daje mi się niczym." 

„Ale czy nie chcesz niczego?" 

„Och, mówią do mnie, nie wiem co 
odpowiedzieć. Nikt do mnie jeszcze nil 
mówił." , 

Była to oczywiście jawna nie 
prawda - i ko,ntynuowalem dalej swo• 
jq kampanię. Mąż i żona utrzymywali 
zawsze, że w tych tranzakcjach ni1 
mają ze sobą nic wspólnego - uwa• 
żali, że w ten spos6b więcej dostaną. . 
Zona pragnęła nici, koszulek, noży· 

czek, lusterka, pudelka do igieł, ty· 
loniu, mydła, i w ogóle wszystkiego co 
p(Jsiadaliśmy. 

„Stój, zatrzymaj się, - krzyczał 

mąż. „Muszę podejść i wyciągnąć tę 
kobietę za włosy. Wszyscy wiedzą, ' 
Ż•J dostaje ode mnie za mało w skór4 
icby mogla nauczyć się skromności. 

Teraz ją złapię i zbiję porządnie. 

Ale i to kończyło się kiedyś. Mąż 

I żona szli do składu z Henrykiem za• 
b1aĆ towary, które już przed tym so· 
ble wybrali. Teraz jednak następ1>-

wał moment najbardziej dramo.tycz· 
ny. Okazywało się mianowicie, że za 
pomnieli o bardzo wielu rzeczach. 
których potrzebowali. Przybiegli do 
mnie oboje - i mąż mówił: „okrop· 
nie mi przykro ale potrzebna mi iest 
pila. Przyjechałem własciwie tylko 
po pilę i jeżeli bez niej wrÓC'f do do· 
mu będę wiedział, ie szczęście mnie 
opuściło." Możesz wziąć . pilq" 
mówiłem i Eskimos biegi _po nią pę- _ 

dem. Teraz odzywała · się bla}Jalnym . 
głosem żona:„chcialabym ci odclać 

nici. Zamialł tego -wolę kubek którv 
widziałam." Możesz sobie wziąć i 
„kubek" o<lpowiadalem. 

Poczciwcy nie wiedzieli zupełnie o
czywiście, że priewjdywq.łenr te do
datkowe prośby i-ie w oczekiwanw na · 
nie pozostawiałem ai do te; chw;/i co 
najmniej 'dwie lisie skórki nre za· 
płacone„. 
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NA WSI PO.ŁABSKIEJ 
Idziemy dro.gą pnącą się do 

t?óry wśród pól. Droga bocz ... 
na, bez większego znaczenia, 
niemniej jednak wybrukowana 
i obsadzona gruszami. Jest 
właśnie okres dojrzewania, 
więc pełno żółtych soczystych 
owoców leży pod drzewami, 
stając się łupem uwijając~h 
się os. Zrzadka jakiś przecho
dzień schyli się, aby ugasić 
owocem pragnienie. Mijają nas 
pojazdy - parę chło·pskich 
wozów zaprzężonych w kro· 
W} wiezie do domu buraczane 
liście, dość często przesuwa się 
mały, zwinny Farmall amery
kańsld, czy czeski ciągnik .,Z" 
ciągnący przyczepkę z. węg
lem. Jest wieczór, z pól ścią
gają luarie do domów na od
poczynek. 
Wychodzimy na szczyt wznie· 

sienia. Przed nami widać ła· 
godną dolinę ze strumieniem 
płynącym na dnieJ dalej zno· 
wt: pagórki poprzerzynane 
dcść gęsto drogami odznacza
jącymi się wśród pól ciemno· 
zieionymi pasami drzew - ty
pc,wy krajobraz dla środko
wych Czech. W czerwonych 
promieniach zachodzącego 

słońca widać wśród zieleni sa;. 
dów gęsto porozrzucane czer-· 
wone plamy 1vsi. Piszę plamy, 
he rv•czywiście bardzo gęsto 
zabu<iowane wsie o dachach 
wszędzie krytych dachówką 
lub czerwonym eternitem zda· 
lt> rzucają .się w oczy jak:> 
c2.erwone plamy pięknie uroz· 
maicarące wido~. 

Dużo widać kościołów ka· 
tclickich i świątyń wyznaw
ców l\ościoła Czeskiego, od
znaczających się z daleka kie
lichem na wieży. 

Z tyłu za · nami srebrzy się 
w~tęga Łaby, w obramowaniu 
pasów wysokich topoli i dy·
rnią kominy sześćdziesięciu fa~ 
bryk miasta Kolina, z którego 
wyszliśmy. . 

Jakżeż inny ten kraj niż u 
nas - nie widać nigdzie ś)a, 
du zniszczeń - wojna oszczę· . 
c!ziła te piękne i bogate oko· 
lice. Najbliższa wieś to .Nebo
widy. Postanawiamy wejść do 
wsi i pogwarzyć trochę z ludź
mi 
Różnica Il'iędzy wsią polską 

a połabsl<"l. ,1a pierwszy rzut 
oka jf"sf znaczna. Domów 
drewnianych nie zdarzyło się 
nam widzieć nigdzie, domki 
murowane nawet gdzienie· 
gcizie piętrowe, tynkowane, 
pokryte· jaskrawo czerwoną 
dachówką nadają osiedlu przy 
jemny wyraz. Typem wsi naj
częściej spotykanym jest uli
cówka, przy czym, droga przez 
w.ieś to rzeczvwiście ulica w 

miejskim znaczeniu, bo gospo
darstwa i ogrody ograniczone 
są najc.zęściej murem albo z 
cegieł, albo z kamiennych pły· 
tek łupkowych, których do
starczają okoliczne kamienio
łcmy. Uwagę zwraca ładny 
kamienny pomnik T. Masary· 
ka, prezydenta - oswobodzicie· 
la, który spotyka się prawie w 
każdej wsi. 

W chodzimy na podwórze 
jednego z gospodarstw. Ude
rza nas dość oryginalne roz
mieszczenie zagrody. ·Budynki 
i mur od ulicy tworzą czwo
robok zamykający małe pod
wórze, naprzeciw domu miesz· 
kalnego budynek inwentarski 
murowany z cegły, z boku ka
mienna stodoła, duża i prze· 
wiewna, stykająca się rogami 
z obu budynkami - jak się o
kazuje, jest to typowe roz
mieszczenie czeskiego gospo· 
darstwa. 

Podchodzimy do gospoda
r,za. 5ko-ro się dowiedział, że 
jesteśmy Polakami i członkami 
organizacji młodzieży w1e1-
skiej, rozmawiał z nami bar· 
dzo chętnie i pokazywał nam 
swoje obejście. Gospodarstwo 
dość niewielkie 8 hektarowe, 
inwentarz stanowi parę koni. 
4 krowy, cielęta, kilka świń -
na Połabiu stosunki majątko
Wf. nie wiele odbiegają od 
polskich - na·ogół spotyka 
się gospodarstwa od 5 - 20 
hektarów. 

W rozmowie okazuje się, że 
nasz rozmówca w czasie oku
pacji był w obozie pracy w 
Polsce - w okolicach Byd
goszczy i stąd zupełnie dobrze 
rozumie naszą ciężką · - pol
ską mowę. O Polakach ma bar 
dzo miłe wspomnienia, opo· 
wiada o solidarności Słowian 
w obozie. Zaprasza nas do 
domu na pogawędkę i wieM 
czerzę. W oleliśmy jednak roz
mawiać dłużej w pięknym sa· 
dzie. Pytamy o stosunki gospo
darcze na wsi. Ze zdziwie
niem dowiadujemy się, że w 
Czechach pozostał Jeszcze w 
całości kartkowy system z 
czasu o.kupacji. 

Ze względu n·a trudną syfu· 
ację żywnościową kraju rol
nik czeski musi oddawać kon·· 
tygenty tak jak za Niemców. 
Odbiorem ziemiopłodów i roz
działem towarów na wieś zaj· 
mują się spółdzielnie. Wiei· 
kość kontyngentów wzrasta z 
wielkością gospodarstwa, ja
kością gruntu i urodzajem -
np. w tym roku mrozy i .susza 
spowod()wały, że zebrano za- . 
ledwie 60°Jo zbiorów zeszło
rocznych, więc oddanie kon·ty
gentu stanowi nielada zaaad-

nienie. Prócz zboża oddaje się 
mleko do mleczarni do~ając 
wzamian masło - ok. 1,5 kg 
na miesiąc na rodzinę. Za 25 
kg mięsa rocznie z 1 ha wolno 
chłopu zabić l świnie - jed· 
ną na przydział i drugą jako 
premię. Wolny handel ziemio· 
płodami nie .istnieje, a wszeł· 
kie nadużycia w tej dziedzinie 
rolnicy sami między sobą .tę
pią. Towary pierwszej potrze
by pochodzenia przemysłowe· 
go dostają w wystarczającej 
ilości, jednak odczuwają brak 
nawozów sztucznych i ma
szyn rolniczych. Nawiasem 
mówiąc maszyn jest jednak 
dużo więcej niż u nas, stano· 
wią one własność albo indywi· 
dualną albo spółdzielczą. 

Nasz rozmówca powiada, że 
w obecnym układzie cen wie~ 
je~t pokrzywdzona, bo o ile 
rzemieślnik zarabia przeciętnie 
12 - 25 koron czeskich (84-
175 zł.) na godzinę, to rów· 
noczesny zarobek rolnika wyM 
nosił 5 koron tj. 35 zl Wpływ~ 
na to przede wszystkim brak 
jednolitej organizacji, która 
broniłaby interesów wsi. W łei 
chwili stosunki zmieniają si(o 
na lepsze, gdyż tworzy się tzw. 
H<'spodarkę Jednała Zemedel
cu - ogólny zwiąLek gospo· 
darczy rolników, który skupi 
luźne spółdzielnie wiejskie . 

Politycznie chłopi rozbici są 
również między wszystkie ist· 
niejące stronnictwa, najwięcej 
jednak skupia się w partii ko· 
munistycznej, partia ta bowiem 
najenergiczniej dąży do refor· 
rn} rolnej tj. parcelacji wiel
kich majątków. W Czechosło~ 
wacji do tej pory istnieje du
ża własność ziemska w rę
kach prywatnych i jest teraz 
parcelowana, ale pomiędzy 

· poszczególnymi partiami isł· 
nieje rozbieżność co do wiei· 
kości nowo utworzonych go
spodarstw; prawdopodobnie 
porzuci się dotychczasowy sy· 
stem 5 hektarów, a przejdzie 
się na 12 - 13 ha własności 
Prócz tego na popularnoś.ć 
partii komunistycznej wpłynę
ło wzorowe zachowanie się 
armii radzieckiej w czasie o
swobodzania kraju, która w 
wiefo miejscach nawet poma· 
gała Czechom w wyżywieniu, 
pracy itd. 
Popularność Związku Ra· 

dzieckiego można obserwować 
rzeczywiście bardzo często, 
Np. w każdej restauracji czy 
sklepie na poczesnym miejscu 
obok portretu Masaryka czy 
Benesza widać portret Stalina 
i Lenina. 
Młoozież wiejska również 

nie ma swej własnej ergani· 

zacji - należy częsc1owo do 
ogólnej organizacj; młodzieżo· 
wel tzw. Svaz Ceskej Mladeży, 
znaczna część pracuje w har• 
cer~twie (J_unak), a przede 
wszystkim bardzo dużo doro• 
słych i młodzieży jest członka· 
mi Sokoła - organizacji gim
nastycznej. Brak \\ Czecho
słowacji partii i organizacji po
litycznych o charakterze kla
sowym (np. agrarnej) jest -ce• 
lowym według zdania prezy• 
denta Benesza, który chcąc 
wyrwać Czechosłowację z cha· 
esu 32 przedwojennych partii 
poli.tycznych, w swyc~ parnię!· 
nikach z Londynu pisze, że naj• 
lepszym dla państwa .byłoby 
µozostawienie jedynie trzech 
kb · czterech partii o różnym 
zabarwieniu połitycznyrri. 

Prnblemem bardziej może 
palącym niż u nas jest <llil 
Czechów sprawa zaludnienia 
zitm poniemieckich. Po wy• 
siedleniu 3 milionów Niemców 
pozostały rozległe teren:v a 
rzadkim zaludnieniu., nie.bez· 
pieczne z pawodu częstych 
r.apadów niemieckich organi· 
zacji podziemnych, które wy· 
magaJą czeskich rąk do pracy, 
a tych jednak odczuwa - sit" 
brnie 
Dziękujemy gospodarzowi 

za miłą rozmowę : chcemy od
chodzi.ć, ale on jeszcze nas za~ 
tr.zymuje i pyta, czy obecnie w 
Polsce Czech tak samo serdecz
nie byłby przyjmowany jak my 
w Czechach - inteTesuje si~ 
sprawą zajęcia Zaolzia w r. 
1938, oraz pilną sprawą wsnół· 
pracy polsko-czeskiej. Wspo• 
mina o projekcie unii polsko"' 
czeskiej w czasie okupacji. 
Bezwątpienia - odpowiada

my - my Polacy zrozumiei iś· 
my bardzo dobrze, zwłaszcza 
nauczeni doświadczeniem o·· 
statniej wojny, konieczność 
współpracy Słowian, a prze
de wszystkim najbardziej dia 
nas zbliżonych narodów cze
skiego i słowackiego. Dlatego 
zapominamy o roku 1918 jak 
wy o 1938. - Polski Ruch Lu· 
dowy - dodajemy-był prze
cież przed wojną zdecydowa• 
nym przeciwnikiem an1ysło· 
wiańskiej polityki naszego ów, 
czesnego rządu. W czasie obec• 
nym zarówno polskie morze 
jak i nasz węgiel se, Czechom 
bardzo potrzebne, a przemysł 
czeski przyczyni się wybitnie 
do -rozwoju polskiej gospodar• 
kf narodowej. 
Późno w noc mile żegnani 

przez :gosdnnych Połabian 
wracamy do d<>mu zachowu· 
jąc ·mocne poczucie słowiafl. 
skief ·jedności i zbieżności inte
resów. 
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ŚLĄSKA STOLICA 
Wrocław t-0 jedno .z najstar· 

eszych i najpięiniejszych miast 
w. Polsce. Rozsiadłe w pośrod· 
ku śląskiej ziemi, na jej osi ży· 
clodajnej- - Odrze, było sercem 
i. chlubą Sląska. Tu przec.inaiy 
się i krzyżow.ały ważne szlaki 
handlo~, łącząc ówczesną Pol· 
skę z zachodem i południem. 
Wrocław był bastionem 

obronnym Polski·. O jego mu.ry 
rozbijały się w w. XI i XII za· 
borcze wyprawy cesarzy nie· 
mieckich i zagony czeskie. 

WE WLADANIU POLSKI 

Pierwsza wzmianka o tym 
mieśo:e pochodzi z r. 100(), z 
okresu, w którym Bolesław 
Chrobry utw-0rzyl m. in. bi· 
skupstwo. Dzię_ki swemu poło· 
żeni.u centralnemu Wrocław 
przez długi czas był środko· 
wym punktem stosunków ko
ścielnych ówczesnej całej Pol
ski. 

Po śmierci Bolesława .Krzy
woustego miasto staje się 
przedmiotem walk pomiędzy 
poszczególnymi książę tarni, 
którzy niejedn-0krotnie zwra· 
cają się o pom-0c do Niemiec. 
Gesal'Ze niemieccy chętnie u
dzielają poparcia i wywierają 
coi:az silniejszy wpływ na cha
rakter miasta.. Coraz więcej 
prze:nikają tu koloniści nie
mieccy, jako rzemieśh1icy, kup
cy, zakonnicy. 

Najazd. tatarski w w. XIII 
n iszczy miasto doszczętnie. 
Odbudowuje się jednak dość 
szybko przy czynnym współ
udziale kolonistów niem:iec
kich. Mieszkańcy otrzymują 
prawo niemieckie, nadające im 
duże przywileje. Powstają no· 
we dzfelwce, szkoły, klasztory. 

W OBCYCH RĘJKACH 

W końcu w. XIV na skutek 
zrzeczenia się Sląska przez K:a
zim:erza Wielkiego, Wrocław 
dostaje się pod panowanie cze
slfie na przeciąg dwustu lat. 
Czesi nadaią ma nowe przywi
leje, jeszcze- bardZiej- wzmaga 
się dobrobyt. W r. 1526 na sku· 
tek długotrwalych walk o Sląsk 
pomiędzy Polską, Czechami a 
Niemcami, miasto zostaje przy-
ł~ezone do Niemiec. · 

Ostatnia wojna świataw~ 
wyzwoliła ten piastowski gró•i 
z czt~owieliowej n:'iewoJ.i n ie. 
m'.eckiej i połączyła. raz na 
zawsze z RzeCzt>O$politą. 

ZABYTKI ŚWIADCZĄ o Por ... 
SKOśCI MIASTA. 

u polskości Wrocławia świad · 
czą najdawnie_j.szr zabytki lite
ratury, kroniki h!istoryczne, 
mapy i zabytki sztuki. · 

Arabski geograf Abu Abd 
A'Jah- Muhannned al-Idrisi w 
S\vojej- pracy pod datą 1154 r. 
"ymienia Wrocław jako m :a
sto 1iolskie. Na kulistej mapie, 
sp...dz!"}Jzor,ej przez zakonnik,·)-~ 
niemieckich klasztoru· w Ebs· 
torf ok. 1280 r. spotykamy 
m. inn. nazwy dwórh miast pol
skich: Kraków i ·wroclaw. 

KATEDRA 

Budowę jej -• miejsce pier-" 
wotnej drewnianej jeszeze z 
czasów Bolesława Chrobrego -
rozpoczął w r. 1244 biskup To• 
masz I, którego interwencj11 w 
Rzymie doprowadziła do pozy
tywnego załatwienia sprawy ka 
nonizcji św. Stanisława Szczepa 

nowskiego. W średnfowieczu 
posiadała własną szkolę t. zw. 
katedralną, która skupiała pod· 
ówczas najtęższe siły naukowe. 
Na skutek działań wojennych 
katedra zostafa bardzo poważ
nie uszkodzona. 
Zachował się w stanie nie

uszk<>dzonym portal gotycki, 
ozdobiony posąŹlwmi i bogatą 
ornamentyką. Obok świątyni
uszkodzona od pocisku artyle
ryjskiego figura św. Jana Chrzci· 
ciela, patrona ludności polskiej 
z r. 1160, jeden z najpiękniej
szych okazów rzeźby romań· 
ski ej. 

W ołtarzu zakrystii katedry 
znajduje Się grób biskupa Nan
ldera. żył on za czasów Kazi
mierza Wielkiego. Jako bojow· 
nik o polskość śląska, stał się 
przedmiotem szczególnej niena 
wiści ze strony Niemców. Razu 
pewnego przemocą wdarli się 
do katedry, zabili i poranili kil
ka osób, doszczętnie ograbili do 
my kanoników polskich. Biskup 
Nan.kier ocalał dzięld uciecz· 

Wrodaw - ralusz g„tycki 

ce do Nysy. Później, gdy król 
c-zeski, Jan z niemieckiej <lyna
stji luksem.burskiej zaj~ V..T ro
cław, biskup Nankier udał s:t; do 
niego osobiście i zażądał po.d 
groźbą klątwy opuszczenia mia· 
stai Polsk'i. Zginął otruty przez 
Niemców. 

W kościele św. Barłłom. eja 
znajduje się do dziś dnia stara, 
wytarta płyta grobowcowa, na 
której jeszcze w zeszłym stule
ciu mieściła się brązowa statua 
biskupa. 

P.rzy sposobności zwiedzania 
następnego kościoła św. Krzy· 
ża, mój „cicerone" opowiedział 
mi następującą ciekawą histo
rię: 

- Kościół ten wzniósł w wie
ku XIV książę piastowski H~n
ryk IV Probus. Zwłoki jego le· 
ż.ały w tym kościele od r. 12fJ0. 
W r. 1944 barbarzyńscy Niem
cy prochy te usunęli i po stwier 
dzeniu słowiańskiego pochodze 
nia księcia - spa:tili. W podob". 
ny sposób postąpili ze zwłol::a
m.i ks. Henryka Pobożnego, któ 
ry w bitwie pod Legnicą zgin~}f, 
ratując zachodnią Europę przed 
zalewem tatarskim. 

Po kościołach zwiedziłem gcr 
tycki ratusz, w którym żelazne 
drzwi ozdobione są m. inn. ry· 
sunkami orłów piastowskich i 
zamek, zbudowany przez Ka'li
mierza Odnowiciela, z którego 
pozostała jedynie kaplica zam
kowa, stanowiąca dziś kośctó
łek św. Marcina. 

WROCLA W żYJE 

Wrocław na skutek dzi.aiar\ 
wojennych został w 65 proc. 
zniszcz.<>ny. 

Odbudowa miasta jednak z 
każdym dniem przybierą więk· 
.sze rozmiary. Oto garść cyfr 
ilustruje wys'iłek i ofiarność no
wych mieszkańców rnfasta. 
Wrocław zamieszkuje dziś 

sto kilkadziesiąt tysięcy Pola
ków, przybyłych z i·óżnyc!_ 
strou Polski. Uruchomion..., po; 
łączenie kolejowe z całym kra: 
jem, trzy dwOTce kolejowe, 
8 linij tramwajowych na trasie 
długości ok. 25 km., autohus:J 
miejskie. Odbudowana cle~ 
trown-ia dostarcza dziś poo~d 
6 milionów KWH miesięcznie, 
a w 60 proc. zniszczona gazow" 
Bia wytwarza ooecnie 870 tys., 
m 8 gazu świetlnego, 200 tys. 
ID8 gazu geneTal6.roweg-0 i ' 
t .300.000 kg. koksu. Oddano do 
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·. ; f; · ·lJb·ezpieczenia · ŻJJciorne'. na 41{• - - ...... 

Ubezpieczenia społeczne w 
Polsce regulują~ m.i. sprawę 
rent starców oraz kosztów złą· 
czonych ze śmiercią ubezpie
czonego c\ziałają przewa~nie 
w wielkich środowi·skach h.tdz-

. kich tj. w miastach oraz ośrod· 
·kach przemysłowych z pomi„ 
nięciem wsi. 
Chłop polski na · ogół w cięż:

kich swoich warunkach żydo
wych nie nabrał nawyku od
kładania swych nadwyżek do-
~&eeee~e&e8ee~ 

(Dokończenie ze str. 11-ej) 

· Ożytku 272 km. rurociągów z 
sieci wodoc·ągowej. 
Przemysł również .odbudo

'\Yllje się w szybkim tempie. Peł· 
-0ą parą id7.ie fabryka wago. 
nów, uruchamia się . ·zakłady 
lotnicze. 

Vv tl'zyletnim Plan:e Odbu_
dmvy Gospedarczej · przewidu
je się m. inn. odbudowę 16 mo• 
stów, 9.800 mkw. nowych bru
kow i 2.000 m. kw. chodników, 
oraz całego szeregu gmac4ów i 
zabytków. 

:WROCLA W CENTREl\i L.UL
TUR.ALNYM śLĄSKA - . 

Tak jak ongiś, tak i dziś . Wro 
cław · jest centrum kulturalnym 
Sląska. 

. Miasto posiada kilka wyż· 
szych uczelni, skupiające stu kil 
kudziesięciu wybitnych uczo
nych nauki polskiej, w tej Jicz· 
bie słynny z dawnych tradycyj 
naukewych uniwersytet, pvli-
1łechnikę, Wyższą Szkołę Sztuk 

· Pięlmych. Wielkli.e zasługi ok<l· 
ło przywrócenia pierwotnego 
stanu · używalności kompleksu 
budynków uniwersyteckich, 
·żniszczonych przez wojnę, po· 
łożyło przyby•e ze Lwow3 gro
no uczonych i pracowników Uni 
!Wersytetu'Lwowskiego z rektr:.. 
rem prot Kulczyckim na czele. 
·Pierwszorzędne znacz1~nie dla 
·pracy. naunk(>Wcj ina i<! zwrÓ· 
·eol).e nam prż~~ władze radziec· 
'1óe bezcennl?j wartośl'i · zbiory 
„Ossolineum ze Lwowa 
· W roku ubiegłym odbyły się 

we Wrocławiu t. zw.-, Dn• kul
tury polskiej na Ziemiach Za· 
chodnich'\ na którvch ·uczestc 
niczyli liczit; pr;edst:iwiciele 
świata nauki, Iiteraturv i ~zttt· 
·ki z całej Polski. Na ·Zjeździe 
. tym omówono dzieło · odh11do- · 

' wy Dolnel!o Sląska w ciągu 
ostatniego roku, problem -ści
ślejszego Żesnolenia ziein od.ly· 
·skanych z P"lską .centralną. 

Wrocław posiada nadto wła
sną . stację Tl !ł <lnwczą. 

Franciszek ·Lewandowski 

chodÓwycłi. Jedynie. w zaborze 
niemieckim, to jest w obec
nych województwach poznań· · 
skim i pomorskim, znakomicie 
rozbudowano sieć spółdziel
czych banków ·ludowych . i to
·Wt1rzystw . JcredytOW}:Ch oraz 
pr<mrarlzona umiejętnie pro· 
.pagnnda .ciułania - wydała 
.owoce. Smierć głowy ró~ 
-dziny tam nie wywołuje _ ka
tnstrofy w postaci koniecznoś· 
-ci · rozdrabniania ojcowizny1 
gdyż zmarły poza ziemią pozo· 
stawia również gotówkę po· 
Jrzebną na spłatę reszty ro'." 
. dzeństwa. · · · 

. · Właśnie troska o usunięcie 
groźby rożdrabniania . niem". 
chomości ziemskich, jest w_ o~ 
·hecnej chwili~.sprężyną działa· 
nia w . kierunku stworzenia dlą. 
wsi specjalnego aparatu ubez· 
piec~eniowego na życie oraz 
-specjalnych instytucji krótko
.terminowego ·kredytu. 

Sprawami ·· tymi zajął się 
w Jonie . „Społem" delegał 
Związku Samopomocy Chłop· 
skiej, · ob. Kokoszkiewicz, kłó· 
ry opierając . się na zdoby· 
·tym przez długotrwałą pracę 
·na terena~h pow.iatu zamoj
skiego i radomskiego doświad· 
czemu, opracował pro.jekt 
.wprowadzenia na wieś ubez· 
pieczeń wzajemnych życio· 
wych oraz krótkoterminowe· 
go kredytu. 

Projekt ten wziął za punkt 
wyjścia konieczność wprowa· 
dzenia obowiązkowego ubez· 
pieczenia na życie każdego 
właściciela lub dzierżawcę roli 
od jednego ha w zwyż, a mają
cego mniej niż 60 lat, tak, że'." 
by po dojściu do tego wieku 
albo w razie jego śmierci, wy· 
płacić ubezpieczonemu sumę 
100.000 zł. · 

Składka roczna na ten ce! 
wynosić będzie 1500 zł. płat 
nych w dwóch ratach (po 1 
stycznia i po 1 lipca). Całą 
8kcję prowadzić . powinien 
Państwowy Urząd Wzajem· 
nych Ubezpieczeń, . mający na 
podstawie dekretu z dnia 
31.1.1946 r. monopol na pro
wadzenie ubezpieczeń na tere
niE całej Polski. Dotychczas P. 
Z.U.W. prowadzi przymusowe 
ubezpieczenia w dziale rze„ 
czowym (t.j. od ognia, grado· 
bicia, transportu iłd.) oraz do· 
browolne życiowe. A więc trze 
ba będzie jedynie uzyskać akt 
ustawodawczy rozszerzający 
przymus ubezpieczeniowy na 
wszystkich właścicieli ziemi od 
jednego ha w górę. 

Projekt ten jest tak pomyśla· 
ny, że składki ubezpieczenio
we pozostają na teren\e dane· 
go powiatu a dla stworzenia 
kasy krótkoterminowego kre-

dytu na zakup inwentarza lub 
iP.nych, złączonych z poprawą 
warunków gospodarsłwa rol· 
n~go zakupów. Z kredytów 
tych korzystać będa również 
·spółdzielnie miejscowe na za~ 
kup n,awozów sztucznych lub 
przy skupie pł<>dów rolniczych 
od wytwórcy. . 
, Jak z tego widać oddolnie 
spółdzielnia gminna ·przy Zw. 

·Sam. Chłopskiej stała si~ a gen· 
_ turą P. ·z. U. W. Oną. prowa· 
dziłaby również zapisywanie 
ubezpieczonych, zbieranie 
składe~ i następnie wypłaca
nie rent. System taki istniałby 
.pod bezpośrednią kontrolą po· 
wiatowych, a następnie woje„ 
wódzkich oraz centralnej ra
dy 'ubezpie,czeniowej,. W in· 
.stytucjach tych uczestniczyliby 
rów~ież po.za ubezpie~zQnymi 
przedstawiciele miejscowych 
Zw. Zawodowych, przedstawi
ciele Sam. Chłopskiej oraz de· 
legaci i kontrpler~v. P. Z. _U. W. 
Projekt -przewiduje, że zbiera· 
na nadwyżka składek nad wy.; 

·płaconymi rentami obracana 
·by była przede .wszystkim na 
miejscowe potrzeby społeczne, 
jak · szkolnictwo zawodowe, 
.lecznictwo ludowe itd., by w 
ten sposob nie dreno~ać tere· 
nu powiatowego z gotówki. 

Nie·wątpliwit! wprowadzenie 
projektu tego w ,znaczhej mie· 
rze przyczyniłoby się do uz· 
dtowienia obecnych stosun· 
ków na wsi. Każdy rolnik ma-
· jący świadomość,· że po ·jego· 
. śmierci _pQzostała rodzina b~
·dzie mogła dysponować sumą 
100,00 złątych i że bez jakichś 
·hemicznych kroków w rodza~ 
·jt: wyprzeda.ży inwentarza lub 
zaciągania na niedogodnych 
.warunkach dro~iej pożyczki u· 
rt:gulowane . zostaną sp-rawy 
złączone z jego śmiercią, bę-

.dzie mógł . wytężyć wszystkie 
_swe siły w kierunku jak najin:
tensnvnej p"r"cy, mającej na 
·celu zwiększenie plonu i pod~ 
niesienie standarłu życiowego. 
Z drugiej strony uruchomienie 
krótkoterminowego kredytu 
ludowego . pozwoli na drobne, 
we właściWYil} czasie dokony· 
"wane inwestycje, nie uzależnia 
'jąc ich od sprzedaży plonu lub 
inwentarza w nieodpowiednier 
·porze. Poza tym przymusowe 
·ubezpieczenie na starość w tej 
.formie uwolni wieś od wycze· 
-kiwania dzieci na śmierć ro
.dziców oraz wypleni prowa".. 
dzący do wielu nadużyć a na".: 
.wet zbrodni zwycza~ tak zwa
ny „wycugu." 

L. K . . 
' 

IUHU••••"• 11111111111011uu1111•n1111111ut11111111111t•_ ....... ..,....... ••• uo11uin•tir'o,,... ~,,. 

O czytani~ ksiq.ż·ek 
Głód książki zawiera w so

bie wiele niebezpieczeństwa w 
obecnym czasie. Okupant zni· 
szczyl nam biblioteki, zbiory 
prywatne, (największy zbiór 
książek - Warszawę) i unie· 
możliwił na.pływ nowych ksią
żek czy też nowych wydaw
nictw za wyjątkiem kilku po
zycyj łatwej literatury. Dzi
siaj - z konieczności chwy
tamy co nam w ręce wpadnie 
i nie posiadamy żadnego wy· 
boru jak ten: albo czytać coś
kolwiek - albo nie czytać 
wcale. 

Zabierając się do czytania, 
musimy· wiedzieć co i jak na~ 
leży czytać. Szkolnictwo pow1 

szechne i średnie, instytucje 
naukowe, organizacje oświa
towo - wychowawcze, mają 
ogromne zadanie w organizo
waniu czytelnictwa, w udziela
niu pomocy i wskazówek tym, 
którzy chcą cżytać, a nie mają 
możności uzyskania dobre! 
książki, lub nie umieją się do 
tego zabrać, w poznawaniu 
wybitnych autorów i ich dzieł. 
Tylko tak przygotowani może
my mieć niejaką pewność, że 
czytanie wyjdzie nam na do
bre. 
Winniśmy czytać możliwie 

„ 

rozne gatunkowo dzieła, a 
więc zarówno · naukowe, po
wieściowe jak i poezje. ·Przez 
-to kształcimy · się - zdobywa
.my wiedzę i inteligencję~ 

Książkę należy czytać· w peł 
nym sku-pieniu i dokładnie -

-~ takim nastawieniem, żeby 
·wyciągnąć ż niej jak najwięcej 
.korzyści. Popularne wydania 
-dzieł naukowych trzeba czy• 
·tać wolniej ·,powtarzając trud„ 
.niejsze rozdziały i sporządza· 
.jąc notatki, jeśli zależy nam na 
wykorzystaniu osiągniętej w 
'ten sposób wiedzy w życiu 
praktycznym. Wszelkie dzieła 
pc,wieściowe stanowią nie ty}„ 
.ko rozrywkę, . ale i uczą nas, 
Powinniśmy czytać je tak, abY. 
·móc za,pamiętać, opowiedzieć 
i wyciągnąć wnioski. 
· Nie należy zrażać się trudno 
ściami - zawiłą treścią, ·nie
zrozumiałymi wyrazami. . W 
takich wypadkach należy zwra 
cać się o wyjaśnienia i rady. do 
mądrzejszych od nas. 

Są takie instytucje, które 
bezpłatnie udzielają porad. 
jak np. . Centralna Poradnia 
Samokształcenia przy UOK, 
Warszawa, ul. Reja 9. 

Czytajmy więc jak najlepiej 
i jak najwi~cej. 
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, . u rocznstości w drugą rocznicę cę, nad.to przy pomocy spół· 
u dzielni „Czytelnik" słuchacze 

: powstania s. F. M. D. w Biał~ims.toku . UL zorganizowali sieć · biblio.:. 
. tek wędrownych. 

żowych. Przemówienie „ oko· ·· ... Za.pal panujący .wśród u
l~cznościowe . wy.głosił przed·· . czestników kursu i efektywne 
stawicie! OM TUR kol. Wer- · poważne wyniki pracy, zaH 
blal). · .„ „ . deśnienie stosunków iście brłl 

tcrskich między c.iłonkeimi 
poszc.tególnych . organiżacji, 'd6 
je rękojmię, iż UL w ' Pawł~ 
wicach spełnia jak i spełnia~ 
dotychczas, właściwą rolt:. w 

· 1:--udowaniu lep.szeso jutra. 
. W . .związku . z przypadającą 
na ·dzień 10.Xl :br. drugą rocz7. 
mcę utwo.~zenia Swi~towej 'Fe. 
deracji Młc;>dzieży Demokra· 
tycznej, z-ostał utworzony w 
Białymstoku Wojewódzki . Ko-. 
mitet obchodu tejże uroczyste 
ści. W skład Komitetu wesz!: 
przedstawiciele organizacj: 

W sali . było . zgromadzone 
przeszło pięć tysięcy osób 
przeważnie młodzieży szkolH 
nej. . 

Z życia ~iciar~y · ~zkół średnich 
tJJ Srodzie Wielkopolskiej 

IJ'łodzieżowych, szkolnictwa, 
partii politycznych i organiza
cji społecznych. 

Projektowany na dzień 8.XI. 
br. o godz. 17 .uroczysty cap· 
strzyk połączony z apelem ku 
czci poległych i pomordowa
nych działaczy młodzieżowych 
w walce z okupacją niemiecką 
! rodzimym faszyzmem oraz 
pochód z pochodniami przez 
ulice miasta Białegostoku or
ganizaGji młodzieży i szkół nie 
doszedł do skutku z powodu 
silnego deszczu„ niemniej jed· 
nak młodzież na uroczvstość : 
tą stawiła się punktualnie i 
licznie. · 

W dniu 9.XI. br. odbyła się 
w Białymstoku o godz 11 w 
sali teatru miejskiego uroczy
sta akademia, poświęcona tej 
uroczystości. Przewodniczył 
Akademii prezes ZMW ,.Wici" 
kol. Jakub Antoniuk, w Prezy· · 
dium zasiedli µrzedstawiciele 
wszystkich organizacji młodzie 

- Po akader;nii odbyła się część · 
ertystyczna zespołów szkol-
nych oraz .ZHP i ZWM. .. • 

W dniu 10.XI. br. odbyło się 
we wszystkich szkołach na te· 
renie woj. białostockiego po~ 
rządkowanie terenów szkół, 
zbiórka złomu itp. prace ku 
uczczeniu drugiej rocznicy 
utworzenia SFMD. 

W dniu 11.XI. br. w poszcze· 
gólnych gimnazjach i liceach 
przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych wygłaszali o 
.znaczeniu SFML odczyty, któ· 
rt; dały bardzo dobre wyniki. 
Tak np. po wygłoszonym w 
tym dniu przez kol. Anto
niuka, referacie w gimnazjum 
ogólnokształcącym w WysoH 
ko - Mazowiecku wszystka ze
brana młodzież szkolna zapi
sała się do „ Wici" i utworzyła 
Koło licealne. 

Podobne uroczystości odbyły 
się we w~zystkich miastach 
i. miasteczkach woj. białostoc
kiego. 

. Gdy słowa prze;kuwane są _w ·czgn 
· W Uniwersytecie Ludowym my popularno - naukowe, któ 

w Pawłowicach rozpoczął się re cieszą się olbrzymią fre· 
6 października piąty kurs. Kurs kwencją. · · 
liczy 65 słuchaczy, co stanow! U. L. w · Pawlowicacfl zaini-
3-50/o zgłoszonych kandydatów. tjował również ostatnio spot
Słuchacze rekrutują się spo- · kania chłopów z . pisa.rzarni, . 
śród wszystkich trzech orp,aini· n.aukowcam_i, wybitnymi dzia· . 
zacyj młodzieżowych, ZMW · łaczami społecznymi i poli· 

· ,„Wici'', Związku Walki Mło- tyczny-mi, Jcompozytorami itd. 
dych i OM TUR. Współpraca · A.keja ta zasługuje. ńa szczegół 
ta już na poprzednim kursie ną uwagę i przynosi obustron
dała doskonałe .rezultaty i .zre· · ne korzyści, · · dzięki p'anuj,ącej 
a-lizowała postulaty zawarte w . atm~sferze szczerości i zaufa· 
cłeklaracji · ogłoszonej prze.z · nia. U. L. po.zostaje też w ści· ' 
Zarządy Główne organizacyj słym Jcon'fakcie ze Związkiem 
młodzieżowych. Szczególną Samopomocy Chłopskiej, przy ' 
frekwencją cieszą · się ·niedziel· pomocy _którego na terenie 
n.e wieczory świetlicowe·, ·na · zakładu · zorganizowano kurs 
k:Jóre przybywają - chłopi ż naj . ratownictwa· i sfoŻ.by ··sanitar
delszych okolic. Ilość uczestnl· · nei · dl«i ·wsżystkich ·słuchaczv.' 
ków świetlic · dochodzi do 600 : orat. specjalne wykłady PR.W, · 
i . ~ięcej osób, · Wieczory uroz· · k!óre · umożliwiają ahsolwen- · 
~a1cone są referatarn~ insce- . tom-pełnienie obowiązków in· 
n;zacjami, śpie\,Vem, nadto na· struk-torskich · w oddziałach 
skutek zelektryfikowąnia wsi ~.rzysposobienia Rolnićzó-Woj · 
Pawłowice i dzięki pomocy · · skowego'. 
wła_dz: Un_iwersytet Ludowy . ·Bi_!>lioteka _UL; liczącą z gór<t.: 
wvsw1etla raz w tv1Zodnlu fil- 1500 łomów. oh.sł1111ni„ 'olc'nli-

W c.zwartek .20 listopada br. 
odbyło się Walne Zebranie Li
cealnego Koła „Wici" im. W. 
Witosa przy Państw. Gimn. i 
Liceum Ogólnokształcącym w 
Srodzie. 

Zebranie zagaił prezes, kol. 
Zdzisław Ciesiołkiewicz, wita
jąc De.legata Woj. Komitetu 
Studiującej Młodz. Wiefskiej 
„ Wici" kol. Gryczkę oraz 
opiekuna Koła prof. Kowaliń
skiego. Przewodnictwo zebra
nia objął kol. Gryczka. 

Po przemówieniu prof. Ko
walińskiego i ·referacie kol. 
Gryczki, kol. Molski złożył 
sprawozdanie z działalności 
Kcła. Nad referatem i sprawo-

zdaniem wywiązała, się ozy
wiona dyskusja. 

W wolnych wnioskach omó-. 
wiono wiele spraw org. jak , 
obsługiwanie .zebrań Kół ne 
wsiach i organizowanie · no~. 
wych Kół, ud.ział w pracach 
oświatowych Zarządu PowitJ· 
towego itp. ' 
· Następnego dnia członkO'\nt'. 
zwiedzili miejscową Cukrow
mę. Również w czwartek od· 
było si~ zebranie Koła przy 
G!mn. i Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w środzie. Zebrlll.• 
niu przewodniczył prezes koH. ; 
Kowalczyk. · Referat wygłosił 
kol. Gryczka. · 

Uczestnilt ' 

Akcja letnia· Ch. T. P. D& 
powiatu ·stopnickiego 

Akcja letnia Ch.T.P.D. pow. 
siopnickiego, obejmowała 
wszystkie dzieci, .zarówno te, 
które posiadają rodziców, jak 
i sieroty, szczególnie po polę,
głych bohaterach o Polskę Lu: 
do wą. · · 

Ch.T.P.D. wyszkoliło do akcji 
letniej zastępy przedszkolanek,: 
mógł więc Zarząd Główny ob
służyć zorganizowane kolonie 
półkolonie; dziecińce: W po~ , 
wiecie Stopni~kim · był<> pro· · 
wa·dzone 6 dziecińców przez 
wiciarki, które z rej· pracy zda- . 
h egzamin, mimo. cię.żkich"wa- · 
runków, w jakkh znajduje si'ę . 

pow. stopnicki jak<> - przy„ 
~zćłkowy. · · 

W gromadzie W ójcza Dzie
ciniec był prowadzony w ba· · 
raku, obok którego . jesf w ode, 
~ piasek. Liczba dzieci wynosi· 
ł_a 53. Dzieci przychodził~ o. 
godz. &-ej rano i kończyły za· ! 

j~cia o 5-ej po południu, otrzy . 
mując trzy razy dziennie po
żywienie. Cząs spę<łzały E11\ · 

śpiewie i wycieczkach. Dzieci · 
w przeciągu miesiąca odżyły i . 
poweselały. Ch.T.P.D. powinno 
być wszędzie, gdzie tylko je~t . 
Koło „Wici". · 

J. Trutk~wski 

·Zehl"~n.ie · ~prawQzdawcze kół »Wicie: „ 
w pow~ kwidzyński:m 

~ Z. M. W. „Wiej" w Kwidzy-. 
niu odbył w dniu 11 bm. ogól, ' 
nę zebranie t.ół wfo'-0wy~h z le· 
renu p,owial11, pod pt zewod.nic- . 
twem oh. k•)L Stan. Jędrasa. Na 

~zyta;cie _, ·' . . •, "' . . 
: 1 __ pref1b~~~u1c1~ : 

11 .W I C·I„ 

zehraniu z~tąły wygłoszone rl" 
foraty organizacyjne i oświa t-0 
we. Ze spr-awozdań peszciegó) 
nych kół wynika, że mlodzi<>~ 
wiejska „na .Z'.em.iach Odzyska- . 
nych przystępuje coraz- intPn -: 
sywniej do pracy. , " 

"V wolnvch wn'oskach .,, ... . 
brani p1•zedbtawiali swoje tr·t ;, : 
n ości i życzenia zw· ązant" · , . 
żmudną pracą wic:„"'-a, 'l i · · • 

rzającą db -samo"·-· •w\." v. ;1:· , ·, 

, się i bndO"\vania Polski Lu<lowej 

. " 

., 
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• • • - WSROD KSIĄZEK 
JADWIGA DĄBROWSKA LEWJ~SKA 

- "HISTORIA JEDNEJ 'WIOSNY" 

Poligrafika - Łódź 1947 r. 

Powieść Jadwigi Dąbrowskiej Le
{Wińskiej wydana nakładem firmy 
,,Poligrafika" w Lodzi ma być utwo
rem pisanym (jak to sugeruje już 

pod tytułem autorka) „na dawno za. 
pomnianą nutę Adolfa Dygasió
skiego". Z tym więc większym zainte
resowaniem biencmy tę książkę do 
ręki. Nadzieje nasze pogłębia jeszcze 
~stęp Jana Kotta. Istotnie pierwsze 
słowa „Historii jednej wiosny" chwy
tają czytelnika. „Wiatr powiał od po· 
łudnia i śnieg wcząl topnieć w oczach. 
Zrobiło się ciepło. Cieniulki robaczek 
rtęciowy w termometrze wiszącym 

przy jednym z okien dworskich pod
niósł się znacznie do góry. Przyszła 

dziś w nocy, nagle i niespodziewanie". 
Ale w miarę czytania nadzieje na

sze topnieją, jak ten śnieg na począł· 
ku „Historii jednej wiosny". Autorka 
zapoznaje nas z gęsiarkiem Micha
łem, diieckiem niczyim, harującym 

nad siły we dworze. Postać ta ma 
być osią powieści Jadwigi Dąbrow

skiej. Tymczasem rysunek małego 

Michała, zdaje się uluhiei'1ca autorki, 
jest conajmniej banalny i nie wybie
gająey poza szablon. W literaturze 
naszej mamy już całą galerię podob
nych postaci. Ta którą nam nakreśliła 
autorka „Historii jednej 'wiosny" nie 
przekonywa nas, podobnie zresztą, 

jak i inne· figury w tej powieści. 
Papierowo wypadły też sylwet}' 

pani dziedziczki i jej męża Zygmunta, 
hulaki i utracjusza. Nie lepiej też 

udał się ledwie zarysowany tajemni
czy konterfekt ojca. 

Szukamv slad6w autora „Godów 
życia·'. tej „zapomnianej nuty" 
Adolfa Dyi;:asińskieg(), ale poza strzę
pami, poza zdawkowo nakreślonymi 

obrazkami przyrody, niestety nuty 
tej nie majdujemy. A szkoda, gdyż 
dwór ten z lat przedwojennych, czy 
czasu w0jny może być kopalnią dla 
piszących. Sam czworak, gdzie w za
duchu i nędzy rodziły się i schadziły 
z tego ś'winta cale pokolenia ,Judzi 
bez ojczyzny", jest tematem o wstrzą
sającej wwnęwie. Tylko trzeba Ind 
znać, czuć i kochać, zanim się zacz· 
nie o nim pisaf 

.Jan P'lotrowśld ~:Ojciee eudzyeh 
dzieei" - „P~rafłka" -' l..6dź 1"47. · 

Nakładem tegoż wydawnictwa wy

szła książka Jana Piotrnwskicgo P. t. 
„Ojciec cudzych dzieci", o Januszu 
Korczaku. Na niewielkiej przestrzeni 
potrafił autor dać niemal pełny obrnz 
tego niezwykłego człowieka, lekarza, 
pisarza i filantropa, jakim był J. Kor
czak. Jan Piotrowski pragnie przrdc 
wszystkim poknać czytelnikowi ,.sta
rego doktora" w walce, w tej ost:it
niej, bohaterskil'j walce jaką stoczył 

w murach wa1·sza\Yskicgo ghetta. w 

obronie skazanego na śmierć clzieclrn; 
żydowskich dzieci I Są w tej malej 
książeczce sceny smutne i bolesne. 
ale jedna z nieb wstrz!}Sa do gl'i'bi. 
To pochód Janusza Korczaka na 
śmierć, z za dru1ów do żaplpmbown
n~'ch wagonów. Z gromadą ukocha
nych dzieci. 

Janusz :Korczak szedł prosto na 

przedzie. 
z gołą głową, z oczami liez lękn. 

Za kieszei1 trzymało go dziecko. 
Dwoje małych trzymał na ręku. 
Książkę Jana Piotrowskiego należy 

specjalnie polecić naszej młodzieży 

szkolnej. 
W. Klngston •. Przygody dzil"lnt>gu 

marynarza". - Zakłady Wyd. B. lb
toszewskL Warszawa. 
Zakłady \Vydawnicze 

ski wydały przeklnd 
Kingstona „Przygody 

tynarza". 

B. Matusze\\'· 
powieści '\V. 

dzielnego ma· 

Akcja książki jest wartka, inteł'f'~l

jąca. To też potrnfi przykuć czytel
nika. Ludzie działający są dobrze 
podpatrzeni, żywi, zwłaszcza wt<'d~·. 

gdy walczą z polamym żywiołem, gdy 
odcięci na krze od świata patrzą 

śmierci w twarz, a mimo 1o trwają, 
jak żołnierze na placówce. Do naj
ciekawszych typów należą: Piotr i 
Andrzej, dzielni marynarze, pod! r1y

mujący rozbitków na dachu. 
-'- „Przygody dzielnego marynarza" 

nadają się przede wszystkim dla mło
dzieży. Jest to dobra, hartująca 

lektura. 

- Razi natomin•t wydanie książki. 

Zwłaszcza brzydka, jaskrawa okładka, 
odstraszająca czytelnika dysharmonią 
barw i niewybrednością ko11cepcji. 

J6zef Nikoclem Kłosowski 

M. Rosinek - „Z barykady w. dolinę 

.głodu". 

Nakładem \Vydawnictwa E. Kułha· 

: na ukazało · się III.ie wydanie „z. ba-

rykady w dolinę głodu" Michała Hu
siuka. Jest to szereg ol.irazów przt•tf. 
stawiających dzieje Powstania \Var. 
szawskiego i przeżycia jego uczest
ników, od dnia wybuchu wnlki 110-

przez ni;clzę ohozu Mauthausen i po~ 

ha1l.bienie ohozn wyniszezeń Ebensee 
aż do odzyskania wolności i powrotu 
do Ojczyzny. Autor podzielił swą 

książk~ na 1rzy części: I Wąskie i 
Czerwone D11naje. Jl Trzy obozy. 
111 Między Ameryką a Polską. Cz('.ŚĆ 

pierwsza to dzil'je tragicznego po
wstania - walki na Starym Mieście. 

We wszystkich opisywanych wyp':ld
kach autor brał sam osobiście udzial, 
jak zrrsztą do koi\ca ksiq7..ki opisuje 
fakty i zdarzenia, których był świad
kiem. Stąd książka ta przygnębi:ij:ica 

nas swą prawdą ma wa1·tość dolm
mentarną. Część drnga to . prze~ycia 
obozowe w l\fanthauseu, ·Melku 

Ehensee. 

Ta część najsilniej „każe oddychać 

powietazem, które ciążyło, we.iść w 
światy dręczące i zamknięte" jak łllÓ· 

wi autor we wstępie. 

Część trzecia to .inż okres wolności 
przywr.Jco;1ej, okrl's radości i entu
zjazmu i pierwszl'go zasępienia z po . 
wodu zdarzającego się często złego 

traktowania byłych więźniów poli
tycznyeh przez wl:idze ameryka11skiej 
okupacji w Niemczech. Pierws7.e .ia~ 

skółki przyszłych wystąpic.ń w Stutl
gardzie i O. N. Z. mające na celu od· 
budowę przyszłych Niemiec. 

\Vreszcie powrót do ukochanej 
\\'arszawy, do ruin i grnzów, wsród 
których pada niezłomny glos .„l{azdy 
dom bi:dzie postawiony" „Z .bar~·lrn

dy w dolinę głodu" jest boles11~ 

prawdą, którą jednak trzeba poznać. 
\V książce znajdują się: portret auto
ra i ilustracje scrn ohozowych wyko-
nanych przez artystę malarza 1\1. Ko
ścielniaka więźnia obozów politycz
nych. 

Jan ''Viktor. - „Orka na ugorze". 

Nakładem Ksiąźuicy - Alias, Wro
daw - \Varszawa ukazało się siódme 
wydanie „Orki na Ugorze" .la11!1. 
\Viktora. Estetyczna okładka i d-0bry 
papier co jest dziś rzadkością na ryn
ku,....księ;::arskim spra,viają. że' z przy. 
jemnością bierzemy do ręki tę książkę. 

„Orka na Vgone" napisana stylem 
prostym, przemawiającym do czytel-
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nika potęgą uczucia daje nam mo• 
żność poznania gwary i życia wsi 
góralskiej. 

Przed oczyma czytelnika przewijają 
się zmagania młodej entuzjastki z 
przeciwnościami i o ile daje ona so• 
bie radę z dziećmi, trudnymi nieraz 
do prowadzenia, daje sobie radę z ich 
rodzicami, to bezradnie sloi wobec 
biurokratyzmu władz szkolnych, wo• 
bee rozbieżności programu szkolnego 
z rzeczywistością. Z wzrastającą bu· 
rzą w sercu pat1·zy na „domy chłop· 
skie i szkolę, dwa odrębne światy, 

związane tylko stopami dzieci idących 
po naukę, aby wrócić znów do mro· 
cznych cuchnących izb". ·wokół na· 
uczycielki skupiają się dzieci chłop• 

skie w ciężkich warunkach zdobywa• 
jące okruszynę wiedzy. Życie ich bez• 
pośrednio związane jest z twardit 
walką o byt, do której stają od łat 

najmłodszych. Po za nimi wyrastają 
postacie chlopskie. Bndzący w całej 

wsi postrach Biel, okrutny i bezli· 
tosny jeżeli chodzi o ziemię, którą 

kocha fanatycznie. „Żeby kazali ręce 

zacinać i krwią pomaścić ziemię, t() 
zacinam" mówi, poświęcając dla zie· 
mi całe swe życie, pot i krew i tmdy 
swej rodziny, która usuwa go z go
spodarstwa przez zawiść powsfałą 

wskutek okruciei1stwa jego w jakie 
popacłl, aby przysporzyć sobie grnn
tn. „Gdy'by dusza tego człowieka 

zmaterializowała się, bytaby bryłą 

ziemi, przepojoną wojem dni życia 

tak bardzo uu1ęczonego i sprncow1rne· 
.go" - mówi . Wiktor. Obok Bicia t:v• 
je we wsi jego przyrodni brnt światiy 
chłop <:z·njący potrzebę o&wiaty 
książki i 'Vl"idz:tcy w nich przyszłość 

wsi. On to„ Tomala, marzy: „Chcial· 
bym dożyć takiei;o postępu tebym 
zgasił kaganek a zaświl>cił clcktrycz· 
nc światło w moim domu, żeby Ś\\·.iat 

był jedną wsią, gd7i.eby ka.7.dy pra, 
cował w zgodzie. bo by nie miał cza
su bić się o nędzf'. 

Siedząc ciężkie życie młodci;o Afoj. 
Zlt l\talinowskiego, ekrncieiistwo dii:ie• 
ci w stosunku do starych, styranyc1i 
pracą ro<fziców, oddawanie si.ę :gu• 
słom i zabobonom dochodzimy : da 
przyłaych wniosków o ciemnocie ws;, 
kl<li"ą -rozjaśnieją rozrnniejący poh'Zl'· 
hę p0st1:1Ht chłopi w rodzaju 1·0ma'łi 
i nanczyciclstwo, kt.:il'C z zap1trciem 
się siebie roznieca "światło nauki. 
Wierzą oni .głęboko, że „inny 'świat 

musi się_ narodzić, tak różny od dzi• 
siejszego. No"'"Y świat trzeba budo.wać 
jak własne życie, 1: godziny na .go· 
dzinę, człowiek 1: człowiekiem .musi 
się zazębić w jedności serca". Dziś 

dużo się zmieniło od cz'!lsu kiedy \\'i. 

ktor napisał „Orkę na UgOJ'ze" (1935)' 
ale książka jego przemawiająca tro
ską o byt chłopa i nauczyciela wiej• 
skiego będzie długo jeszcze aktualnit 
i będzie _p01·ywała do pl'llcy nad 
ukształtowaniem nowego oblicza na• 
szej wsi. Slatego też jest \'\"'Znowi~

niem pożytecznym i ze wszech stron 
pożądanym. 

Wfoslaw Wodecki 
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PRZE.GLĄD WYDARZEN 
•·rn - •ew 

z KRAJU W dziedzinach specjalnie nach, w" których spółdzielczość mocy Chłopskiej" powstaną po 
ważnych dla gospodar~ naro- me wytworzyła wyspecjalizo- wiatowe związki tych spół
dowej, na od<:inku których wanych typów spółdzielni, jak dzielni. Działające dotychczas · 

PROCES działają wyspecjalizowane ty- w handlu zbożem lub materia spółdzielnie rolniczo „ han-
KATóW Z OśWIĘCJMIA py spółdzielni, jak w obrocie łami włókienniczymi, zostaną dlowe zostaną połączone z 
w poniedziałek 24 listopada mięsem i rybami, powstaną stworzone przedsiębiorstwa tymi związkam i . 

ł · Kr„·kowi·e centrale spółdzielczo - pań- państwowo - spółdzielcze. Ponadto uchwała Zjazdu rozpoczą su~ w „ + Dl 1 · · t · d · d t f przed Najwyższym Trybuna- stwowe. . . . a śchiś ej~łzde~o 1 p_owS1ą.zama s w1er , z
1
da, _ze

1 
po s aw~wbą do~-

ł . p , stwowym -0czekiwa- W równie ważnych dz1edz1- gil'mnyc spo zie ni „ amopo m~ spo zie czą _na wsi , ę ~te 
em an k , ....... uniwersalna <1mmna społdz1el ny dawno proces 40 atow ... „ .................................. „„ ........................... „ ....... ~ ... ··••••••••••.' i . 6 # • • , 

, ·· · k. h p t ' • ma „Samopomocy Chłopsk i t> . 
oswięci~s 1~ · ~oces en w~-:1 PRZEGLĄD PRASY i Terenem zaś działalności społ-wołał wielkie zamteresowame • d · I · · , b d , ' d • lk k · h ćb : zie ni spozywcow ę ą osro me fy o w ra1u, c o Y z : k · · k" · , dk" <ł k „ 
t wodu że obóz kon- ZIELONY SZTANDAR dzielonych i w kołach - pra- ! I mie1s ie 1 ?sro -1 pro u CJ• ego P

0
. , , . . . . ~ przemysłowe1. ce_n~racy1ny w O~w1ęc1mm był.i z dnia 30 listopada podaje ca wre. i 

m1~Js<:~m męc~~nstwa obywa- obszerny artykuł Maksymilia- Przedzjazdowa gorączka o- i 
teh wielu kr~JOW okupowa-: na Malinowskiego pt. ,,Jak garnęła wszystkich. i ZE S WIATA 
~ych prz~z Niemcy. W _cha·ra- 1• powstało Zaranie". M. in. Warszawa była kolebką : 
kterze ~łownego oskarzonego czytamy ta~: · ZWM-u. Tu pracowali i zgi- f 
występu1e . komendant ob~zu ł „najlepiej nawet zorganizo- nęli śmiercią l>oharską pierw· ! 
Arfur L1eb~sschel, ktory • wane zes.poły ziemiańs.kie {np. s1 .założyciele tej organizacji i 
wbrew. wszelkim ~<:>wod?m -:- ! kielec€zyzny} nie potrafiły już Janek Krasicki i Hanka Sawic· i 

OBRADY WIELKIEJ 
CZWóRKI 

stara ·SH~ przer.zucic swo1e Wl· J teraz ta. k się zorganiz. ować, by ka. Tu powstawała i redago- i W dniu 24 listopada rozpo
ny, na p~zełozo!ly~h. Proces: skutecznie były w stanie zwal · wana była pierwsza podziem-I częły się w Londynie obrady 
kt?? t 1! 1ew~tpliw;e. ~s~oki f czać ruch zaraniarski. Nie uda I'e~ ~ya:ho~~~lau:::1w~':ea i~cj~;;,~ 4 ministrów spraw zagrnnicz-
WJ~ e ?J~mmc z e1. na1wię • i wało się. f-0 już nawet ducho- nych Wielkiej Czwórki {ZSRR, ue1 kazm w Europie, potrwa I . , tw B.sk t . ,. k" wa czynu i walki o wolność i A 1.. St z· d h . 

,J . d b . k"Jk t g d- w1ens u. 1 up os1ns i w ..i : k . ł d . g ng n, . 1e noczonyc 1 p~awuopo 0 me 1 a Y ° Kielcach, Zdzitowiecki we uemo raqę u u pracuJące ° Francji). Na konferencji tej 
m. i Włocławku, ruch za.raniarski; i młodzieży." f min. spraw zagraniCznych 
KONFERENCJA RADY SZKót i ruch samodzielnego myślenia CHŁOPSKA PRAWDA • ZSRR Mołotow oświadczył, że 

WYŻSZYCH i ludu zwalczali i zwalczać go 1· granice wschodnie Niemiec na 
W dniu ~7 ub. miesiąca ro~-, p~dy.rładnemu .sobi~ ducho· kreśli w formie sprawozdania Odr.ze. i Nysie zosta!y ~hwalo. 

poczęła się Ił - Konferenqa w1enstwu kazah. Biskup to- swoje uwagi na temat ostatnich ne JUZ w Poczdamie 1 wszel
Kra·jowa Rektorów i Profeso- siński czynił to nie tylko , dla- obrad Związku Samopomocy ł ka dyskusja na ten temat nie 
rów Szkół Wyższych. Na wstc: tego, by lud nadal trzymany Chłopskiej. • może być brana pod uwagę. 
pie obrad wygłosił referat był w ślepym posłuchu dla „Obszerny referat na temat I Ne stanowisku tym stanął rów 
przewodniczący Rady Szkó! ł kleru, ale i dlatego, .że był spraw gospodarczych, a w nież minister spraw zagranicz
Wyższych Sokorski, w którym przeciwni-kiem dążeń niepo· szczególności zagadnień spół· nych Francji Bidault oświad-
no.dkreślił dorobek szkolnic- J dłegłościowych ludu. Biskup dzielczych wygłosił Miaisfer czając: ·· · 
:wa polskiego oraz znaczenie • Łosiński został biskupem jako Przemysłu i Handlu ob. Minc. „Stanowisko rządu francu- · 
ref'?rm przewi~zia~ych . wł z'":olennik caratu i. l?rzyjaciel Omawiając zagadnienie pro- : skiego w sprawie zn:i~n dO'~o-
wyzszym szkolnictwie, maJą- : głownego wtedy mm1stra _Sf.oM dukcji przemysłowej i rolnej ~ nanych na wschodnie1 granicy 
cym na celu w pierwszym rzę- ! łypina. Biskup kielecki działał wskazał na skutki różnic roz· ł Niemiec na podst6wie uchwał 
dzie udostępnienie młodzieży ! jako przeciwnik ludowego ru- woju rolnictwa i przemysłu. f poczdamskich - jest już zna
chłopskiej i robotniczej pobie- i chu zaraniarskiego i działał w S.twierdzając potrzebę wyrów- i ne. Decyzja w sprawie wschod 
ranie nauki. -~ porozm~ieniu z przedstawicie: nania tych różnic między pro- ł niej granicy niemieckiej za-

NARADY SPół.DZIELCóW J 1':111 politycznym szlac~ty, WoJ dukcją przemysłową i rolną, i padła w Poczdamie. Zmiany 
25 I. ~ d - .'L d ł f c1echem Wyganowskim spod min. Minc podał szereg wy- na tej granicy zostały już prze-

w lSi·~.pa a . ~ra. owa . w i Ka.lisza, a Kiniarskim na Ku- tycznych, mogących wpłynąć prowadzone, a przesiedlenie 
a.rszaw1e drugi ZJazd delega- , jawach Obaj ci biskupi jak korzystnie na rozwój pro- 1 d ś · db ł · t k d t.ów Społem" W wyniku ·. . ' , k .. 1 . J d ł, u no ci o yo się w a u-

d d ". h ·b d t ł zresztą- 1 wa1rszawsk1 postano,,. au CJl ro neJ. e nym z g ow- ieJ· skali że trudno sobie wyo-wu nmwyc o ra. zos a y ·1· b" I , · , ny h z"d n' t · h d ' ' 
h l . . w1 i so ie zwa czyc l usunąc z c u a , s O.Jącyc prze brazić możliwość przeprawa• uc wa oine następu1ące wy-: życia Polski ruch zaraniarski". rolnictwem winno być przy- d · · .. „ 

tyczne: :. śpieszenie tempa rozwoju rol· zema rewiZJl · + Powoła.nie do życia Cen· i + nictwa. 
tralnego Związku S.półdziel- i W dniu dzisiejszym odbywa Przechodząc do omówienia 
czego, który czuwać będzie t się pierwszy ogólnokrajowy spółdzielczości, min. Minc pod- f 
nad rozwojem sipółdzielczości ! Zjazd Związku Walki Mło· niósł ważniejsze postulaty, i 
w ro~sce i spełniać funkcje j dych. W związku z tym naczel- stojące przed Kongresem 
rew1zy1ne w stosunku do posz· i ny organ bratniej organiza- Spółdzielczym. Jako pięr'7'-
czególnych central spółdziel- : cji szy' postulat Minister uwaza 

RZĄD WE FRANCJI · 
NIE UTWORZONY 

We Francji kryzys rządowy 
nie został zażegnany. Misja 
utworzenia gabinetu podjęta 
przez Leona Błu_ma nie udała 
się z powodu wyrażenia wo
tum nieufności przez parla• 

czych. i konieczność stworzenia o-+ Naczelną władzą Central- i W ALKA MŁODYCH środka spółdzielczości wiej-
nego Związku Spółdzielczego I: poświęca temu niewątpliwie skiej w każdej gminie) którym 
będzie Kraj·owy Kongres Spół· ważnemu zagadnieniu artykuł powina być powszechna spół
dziekzy zwoływany co 3 lata. wstępny pt.: „Stolica przed dzielnia gminna, a na wyż
Powoła on Naczelną Radę f Zjazdem", w którym pisze ro.i. szym szczeblu organizacyjnym 
Spółdzielczą, która z kolei wy·• „Młodzież zetwuemowa ca- widzi potrzebę stwnrzenia od
łoni zarząd jako organ wyko· 1 łe.~ Polski. żyję przygotowania· rębnych central spółdzielczych 
nawezy Centralnego Związku m1 d-0 Pierwszego Krajowego dla spożywców miejskich oraz 
Spółdzielczego. Zjazdu ZWM, który rozpocz- oddzielnych gminnych spół
+ Centrale spółdzielcze po- ł nie się już niebawem. W Za· dzielni Samopomocy Chłop
wstaną. ja.ko .związki spółdziel- rządat::h wojewódzkich, powia• skiej jak i Centrali Spółdzielni 
ni odrebnycłi typów. fowych, miejskich, miast wy- Rolniczych." 

· ment. Nową próbę w tym kie· 
runku podjął Schuman, który 
jednak napotyka również na ' 
poważny opór. A tymczasem 
proletariat francuski strajkuje. 

i W strajku tym bierze udział · 
! ostatnio ponad milion robot- . 

ników. 
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Dodatkowe zapisy uo Gimnazjum Korespondencyjnego »Wici« 
• 

Na skutek licznych .zapytań napływających z terenu, Dy
rekcja Korespondencyjnego Gimnazjum dla Dorosłych ZMW 
RP „Wici" (Łódź; At Kościuszki 45) ·podaje do wiadomości, 
te z powodu ciągłe napływających. zgłoszeń przedłuża termin 
.zapisów do lJ.1948 r. (do wszystkie~ klas). 

Przypominamy, że przy zgłoszeniu należy nadesłać: 
1) podanie z zazn::iczeniem klasy, z której zgłaszając~ 

się che~ korzystać, 
2) życiorys, 
3) wypełnioną ank;etę (można otrzymać " Sekretariacie 

Gimnazji..m Łódź, Al. Kościuszki .45), 
4) ostatnie świadectwo szkolne, uprawniające do zapi~ 

sania się . do odpowiedniej .klasy, 
5) odcinek przekazu stwierdzający .zapłatę 700. - zł. ty· 

tulem opłaty za I kwartał. 
Bliższe :nformacj.e są w Regulaminit: Gimnazjum (otrzy• 

mać można w Sekreta;iacie). Całoroczna opłata wynosi 
1100.- zł. Uczniowie ctrzymują za tę sumę podręczniki lub 
t.astępuhc(; je skrypty ze wszystkich przedmiotów. Język 

• obcy do wyboru: francuski lub niemiecki. Rok .szkolny trwa 
, l1i miesięcy, po czym uczniowie składajt: egzamin, otrzvmuja,c 

w razie pomyślnego wyniku zaświadczenie równoważne za~ 
~wiadczef'iom w normalnych szkołacn pańsiwowych. 

Kształacimy znawców maszyn rolniczych 
· Zarzad Powiatowv Z M W 
. , Wici" w Gliwicach zortJan! !O· 

• wal Kurs Kierowców Sa!Tio-:ho· 
dowvch. Dnia 6.Xl. b. r odbvł 
się pierwszv wykład Kurs ten 
prowadzą specialiśd i .łz;edzi· 
o v samochodowei t elek~„o!i?ch
nJcznei Politechniki 'li 1"1. iPi a 
mianowicie: inż. Samsonow Le· 
on, inż. Plamitzer Antoni. mż 

Prugie~ Jan asystent D ~in.:k e· 
lewicz i asystent ~anke . 
· Wykłady odhvwaią się w 
~wietlicv Związku przv u) Mar. 
cina Strzody 12. III p w godzi· 
nach popołudniowych 

Poza wiadomośc1a,r.~ z dzi~· 
dziny samocbvdowei hę 1a no· 
dane wiadomości z maszyn ma· 
iącvch zastosowao;e w r:>inic
.twie 

~siażki i pisma nadesłane 
Chlondowskl Antom - Newa pieśn 

- tom 1, Spiewntk dla młod?ieży ł 
1tar~~ćh . 

Chlondowsk1 Antom - Nowa pieśń 
- tom III. Spiewnik dla młodziety I 
<1tai-szvch . n3ktad wła~ny 

Antom P1qtkowsk1 - Racjonalne 
· ż.vw1en1e zwierząt domowych - In· 
.tytuł Naukowo • W ydawniczy Ruchu 
Ludowe~o .,Polska" Poznań -

Polski· ~ nstyfut Siu i by S11ołec:znei 

J 'o/ oity~1ok 1 ll Radlińska -
$ieroctwo - r.asie~ i wyrównanie -
K.1msłanty Krzec:z-kou>ski - Politvka 
;połcczna - wybór pi~m - fllanr· 

Redaktor: Mieczysław Grad 

sław Ryc:hlirlski - Lustracje społecz· 
ne - „Mvśl Ws1)ólcz~~na"· - mig• 

· sięcznik . · 
Kslą:7.nlea Ałlu~ 

t. A. Jahn - , • .Kraj bl:lły c:r.y t<lt' 

lony'" 
!!. Stefan G6l'ulk 

Emil Ebrlłch - „Kapitał, obrot? 
i rt>ntownośe sklt'pu dt'łalleznl'l(O. 

· _ t .. „Żyt'i! Słowlaitskit'", zt'szyt pń

święcony 31Heein Wit>lklej Rt'woluejł 

Pałdzlt'rnikowej. 

2. Wlud(1mo~el Stat:-'lł'1t-ir.nl' Nr. 18. 

ł9 I 20. 

( 

Wydział Wydawniczy 
I 

Związku · Młodzieży Wieiskiej R. P. »WICI« 
Warsriawa, Bartoszewicza .3 . 

posiada na swym składzie I poleca nliej wyszetiególnJone wydawnictwa: 

ANDt:lłSEN - Wybór baśni ••• 328.-

DANILOWSKI - Z minionych dol 240.-

DEFOE - Robinson Crusoe . 380.-

DEHNEL I KAMl/QSKł ..!... Najpospolłtsr.e gryzonie · 88.-

DEOTYMA· - Panienka s oklenliu 450.-

DICKENS - Klnb Pickwicka 2 I. 1.380.-

" 
- Dawid Copperfield 

DRDA - Mlasteezko na dłoni 
DUBISKI - Co rolnik o krowie wlt'dzlt'C powinien 
DUBISKA - Naturalny wychów kurcząt 

DUNAROWSKI - Zachodni wiatr 
FREDRO - Zemsta 
INGLOT - Uilzłał ehłop6w w obronie Polski 
GODLEWSKI - Pogadanka o pokarmaeh roślinnych l nawozach 

szt.ocznych 
BOGUSL..\ WSKI - Zmianowanie I plozmlan w praktyce rolnej 

KORZENIOWSKI JÓZEF - Kollokaeja 
„ - Spekulant 

KRASZEWSKI J. I. - Bt'zlmlenna 
LIVINGSTON R. - Oświata przyszło.'iel 

LISTOWSKI - Ziemniaki 

K. MAJ - Chłopi w dawnej Polsce 
l\IALINOWSKI M. - Chłopski ruch zuranlarskl 
MAKSIMOW --' Mikroelementy 
MOLDENHA WER ~ Soja I jt'j wielostronna użyteeznoś~ 

MAKOWSKI - Organizacja Narodów Zjednoczonych 

ORKAN - W roztokach 
OlłZESZKOWA ·-Jędza. Pieśń przerwana 
PIENIĄŻEK - Nowl" !lposoby walki z chwastam\ 

„ - Prutw6rsłwo domowe w Ameryce 
PIKIEL - Narodzln-y królewlf'za Borowika w Borze Tuehol~klm 

PIWARSKJ - Odra rzeka pokoju 
PLO!\llENSKI - W krę~u polsklt'j lrr3 den ty 
Pł,AŻEWSKI - Drug.u wojna !iwlatuwa 

POGAN - Dekret niebieski 
SCHAFF - Wstęp do łeflril marksizmu 
SZELBURG • ZAREMBINA - Ziarno gorczyczne 

SZYMONOWICZ - Żeńcy 

SZCZOTKA - Lament chłopski na pany 

SULIMA - Ziemia ndnal~zlooych przeznaczt'ń 
TURCZYNOWICZ - Pleh:g11owanle l naprawa urządzeń 

mt'lloracyjnych 
UJEJSKI K. - Maraton 
WOJCICKA J. - W przyjaźni ze ~wiałem 
ZA WilOTNIAK - Zbrodnie nlt'mleekle na Zamojs?rzy:Enle 

350.-
520.-

150.-

40.-
40.-

130.-

100.-

100.-

250.-

300.-

300.-
500 • .....:.. 

200.-

40.-
180.-

170.-

2511.-

25.-

80.-

700.-

52łl.-

27'.-

25.-
271>.-
3.'lłł.-

12U.-

480.-

30.-

470.-

300.-

60.-

2110.-

420.-

60.-
70.-

24fl.-

4U.-

Pieniądze na zamówione l;slążkl nalt'ży wplat'ae na konto czekowe 

"'" P. K. O. Nr. 1-1199. Od zamówień powy~ej zł. liOOO.- kosztów porta 

nit' i•obll"rlłmy. 

W\'HZIAL WYDA WNIC:ZY ZW. Mt„ WIBJS.K. „WICI" 
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·Prenumerujcie i rozpow.szechniajcie 
,. tygodnik 

Zwfo.zku Młod7ieiy Wiejskiej ,; W I C I 1
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